Nr. 102 


Kraków, Czwartek dnia 20 Lipca 1899. 


Rok VII. 


PRZEDPŁATA 
w Krakawie: 
ceanie alr. 16- 
kwartalnie „ 4— 
mierięcznie „ 1-85 
Ba odnoszenie —'%0 
Na prawiacji: 
Rosznie Eżr. 20— 

kwartalnie , 
miesięcznie , 
Za graalsą: 
w Nierecnech miesię- 
enie 3 xr., w innyc 
krajach Europy zł.8.20 
Nume «wy. z 
Niedxzieiny ı Uzwart- 
kowy ið ct. 


Redakcja I Administracja: 
Kraków, ailea Garbarska Nr. 7. 


Słowo na czasie, 


Wiedeń 18 lipca. 

Z powodu uroczystości czeskiego sokolskiego 
stowarzyszenia w Wiedniu wyprawili ostatniej so- 
boty niemieccy narodowcy, którym, jak się póź- 
niej pokazało, przewodzili posłowie do parlamen- 
tu i wiedeńscy radcy gminni, niesłychanie skan- 
daliczną i oburzającą demonstrację, która posia- 
da wszelkie znamiona najhaniebniejszego gwałtu 
i zaburzenia publicznego. Chociaż uroczystość od- 
bywała się w zamkniętym lokalu — sali Stahle- 
nera — napadano pałkami uczestników uroczy- 
stości najspokojniej zachowujących się, a gdy ci 
uczestnicy późną nocą wracali do domu grupami, 
czatowano na nich w pobocznych ulicach, — (na 
głównej ulicy prowadzącej do sali Stahlenera stała 
Bilna straż policyjna) — i walono kijami nie tylko 
mężczyzn, ale także i kobiety, z których kilka 
z przerażenia zemdlało. Nieprawda, że to czyn 
rycerski dzielnych dajcznacjonałów? Janosik ta- 
trzański i Dobosz karpacki szlachetniejszymi byli 
od tych rycerzy, bo przynajmniej słabych kobiet 
nie napadali, chociaż byli zbójcami z zawodu. 

Dzisiejsza Neue fr. Presse omawia te niecne 
i nad wyraz haniebne postępki w artykule wstęp- 
nym i usiłuje prawdziwie po żydowsku adwoka- 
tować „dajcznacjonałom* przedstawiając Czechów 
jako wyzywających i burzycieli porządku i spo- 
koju publicznego, co żywcem przypomina Icka 
walącego Iwana kijem przy równoczesnem wo- 
łaniu o pomoc przeciwko Iwanowi — „mordu- 
jącemu* żyda. Naturalnie, że przytem idzie głów- 
nie o zachowanie „niemieckiego charakteru mia- 
sta Wiednia“, któremu ('zesi zagrażają, przyczem 
żyd z Neue fr. Presse wypomina nietyłko Cze- 
chom, ale wszystkim innym nie-Niemcom gościn- 
ność (!) i zarobek, jaki tu my wszyscy przyby- 


sze — naturalnie żydzi są tubylcami — z łaski , 


Niemców mamy. Żyd z Neue Freie Presse pysz- 
nie' się przedstawia w roli gospodarza w Wie- 
dniu — Wolfom możnaby z tego powodu złożyć 
życzenia i możnaby drwić sobie z nich do syta, 
gdyby sprawa nie była tak smutną. Zajścia so- 
botnie, których widownią był Wiedeń, są nad- 
zwyczaj znamiennym i dużo do myślenia dają- 
cym objawem, który świadczy najdowodniej, iż 
w Austrji panują już anarchiczne stosunki, któ- 
re zwykły poprzedzać katastrofy. 

Wszak Wiedeń jest stolicą państwa austrja- į 
ckiego, w którem przecież Niemcy nie są wy- 
łącznymi panami a wszyscy inni ich niewolni- 
kami, jak to bywało w średnich wiekach. Na 
Wiedeń szły i idą wciąż krwawo przez innych 
zapracowywane pieniądze. Gmachy publiczne, ko- 
leje — jak np. wiedeńska kolej miejska — bu- 
dowane są z podatków, jakie płyną z krajów 
koronnych, a praca czeska nie odgrywa w nich 
z pewnością podrzędnej roli. Wiedeń jako stolica 
państwa był i jest pasożytem krajów koronuych, 
a gdy chodziło o odzew do ich kieszeni, czynił 
to Wiedeń zawsze w imię swojego stanowiska 
jako stolica. Na wiedeńską kolej miejską — a jest 
to tylko jeden z licznych przykładów — sypnę- 
ło państwo z skarbu swego t.j. z krwawego gro- 
sza podatków gniotących ludność całego pah- 
stwa, a  najuboższą najdotkliwiej, — hojną 
Bumę wynoszącą przeszło sto miljonów guldenów 
dla — stolicy państwa. 

Otóż niechaj nią Wiedeń i będzie. Jako do 
stolicy państwa, wszyscy mamy do Wiednia ró- 
wne prawa, czyby on był niemieckim czy chiń- 
skim, nam bowiem Wiedeń nic nie daje, lecz 
owszem bierze od nas, a my Słowianie. mieszka- 
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jący w Wiedniu, pracujemy ciężko na nasze ży- 
cie, my bogacimy naszą pracą niemieckich i ży- 
dowskich trutniów. Cały nowy a wspaniały Wie- 
deń zbudowali robotnicy słowiańscy nędznie pła- 
ceni, a ich potem i krwią tuczyli się przedsię- 
biorcy, spekulanci i właściciele domów, z nich 
żyje mnóstwo kupców i innych spekulantów, 
więc łaski Słowianom Wiedeń nie robi żadnej, 
najmniej zaś „dajcznacjonały* i ich sprzymie- 
rzeńcy żydzi. Ludność słowiańska Wiednia wy- 
nosi obecnie przeszło trzykroćstotysięcy głów, 
mało co mniej aniżeli czwartą część ogólnej lu- 
dności. Tak znaczna liczba ludzi nie może być 
wyjętą z pod prawa i wyzutą z niego da czyjejś 
„maroty*, ta ludność spełniająca wzorowo swe 
obowiązki obywatelskie, ma prawo najpełniejsze 
żądać od rządu swych praw obywatelskich i pe- 
wności oraz bezpieczeństwa życia. 

A co za przewrotność, to za bezdenna perfi- 
dja Niemców! W Pradze n. p., gdzie wraz z ży- 
dami na sześćkroćstotysięcy ludności jest tylko 
30.000 Niemców, żądają Niemcy dla siebie naj- 
zupełniejszego równouprawnienia i mają je w zu- 
pełności: szkoły ludowe, średnie, zawodowe i 
wszechnicę; w Wiedniu, gdzie na półtora miljo- 
na ludności jest przeszło 300.000 Słowian, są oni 
wyjęci z pod wszelkich praw. Nawet na jednę 
szkółkę ludową nie chce im gmina zezwolić. Nie- 
miecka ludność Pragi wynosi mniej niż 50, zaś 
słowiańska Wiednia okrągło 20%, a więc cztery 
razy więcej odsetkowo. Mniejszość pięcioprocen- 
towa w Pradze ma wszystko dlatego, że jest 
niemiecka, zaś mniejszość dwvdziestopr centowa 
w Wiedniu nie ma nic, a to dlatego, że jest 
słowiańską. Czy to nie krzyczące bezprawie, czy 
nie rażący ucisk? Co za bezczelność wobec ta- 
kich stosunków, które dzięki naszej gnuśności 
w całem państwie są podobne — (miejmy zawsze 
nieszczęśliwych Polaków na vląsku w sercu i na 
oku) — krzyczeć jeszcze, że Słowianie dep'ą pra- 
wa Niemców w Austrji. 

Na ten krzyk nie otrzymali Niemcy jeszcze 
dotychczas należytej odpowiedzi, ale da Bóg, że 
ią otrzymają. Pójdzie ona im w pięty pomimo 
nawoływania dudków lwowskich do sojuszu Po- 
laków z nimi. 


Jeśli Wiedeń spadnie na niziny morałne lu- 
tomierzyc, Chebu albo Liberca, jeśli będzie 
tak samo nietoleranckim jak i one — wtedy 
musi przestać być stolicą państwa; my na tem 
z pewnością nic nie stracimy. My mamy po kra- 
jach koronnych nasze stolice już oddawna na ko- 
rzyść Wiednia tylko zdekapitowane. Tylko tak 
dalej Woltty i Icki! 


Zemsta Milana. 


Powszechne współczncie i sympatje, jakie eks-król 
Milan, pomimo swej haniebnej i pogardy godnej prze- 
szłości, pozyskał sobie bez własnej zasługi, dzięki ze- 
wnętrznemu faktowi skierowanego przeciw jego cen- 
nej osobie zamachu, zaczyna niknąć wobec sposobu, 
w jaki brutalny awanturnik koronowany wyzyskuje 
ten fakt dla osiągnięcia własnych samolubnych celów, 
upozorowanych względami na dobro kraju i dynastji 
Obrenowiczów. Nie ulega już bowiem najmuiejszej 
wątpliwości, że ponawiające się z dniem każdym li- 
czne aresztowania nie są wynikiem prowadzonego w 
sprawie zamachu Śledztwa, lecz tylko postulatem mści- 
wości kierujących mężów stanu w Belgradzie. Pomi- 
mo, że rząd serbski usiłoje otrąbić wobec całego Świa- 
ta legalność swego postępowania, to mimo to nie u- 
miał on dotąd wzbudzić wiary w sprawiedliwość przed- 
sięwziętych środków represyjnych. Rewelacje odwoła- 
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nego bezpośrednio po zamachu serbskiego posła w 
Petersburgu, jenerała Sawy Gruicza, rzucają ha: 
niebne światło na sprężyny postępowania rządu serb- 
skiego. Korespondent berlińskiego Tagblattu miał też 
rozmowę z mieszkającym w Genewie ks. Piotrem Ka- 
radżeordżewiczem. Książę wyraził ubolewanie, że imię 
jego wmięszano w sprawę zamachu na Milana. Od 
dłuższego czasu nie prowadzi on już czynnej polityki 
w Serbji. Czeka on, gdyż jest pewny, że Milan sam 
przez swoje postępowanie zaprzepaści dynastję Obre- 
nowiczów, a wtedy przyjdzie czas na Karadżeordże- 
wicza. Książę jest przeciwnikiem zamachów i zawsze 
w tym duchu wpływał na stronników swoich, ponie- 
waż nie chce krwią plamić tronu swoich przodków. 
Stronnictwo radykalne także nie ma żadnego interesu 
uciekać się do czynów gwałtownych, gdyż one tylko 
powstrzymują proces naturalnego rozkładu, który Mi- 
lan sam popiera bezwiednie. Pamiętać trzeba, że od 
roku 1880 było już 5 zamachów, a o wszystkie o- 
skarżano radykałów, chociaż pokazało się, że były to 
machinacje rządu lub czyny zemsty osobistej. Wszy- 
stko przemawia za tem, Że i ostatni zamach insce- 
nowała policja. Dość wskazać na przygotowaną przez 
Milana mowę do narodu i natychmiastowe uwięzienie 
niewygodnych mu przywódców partji radykalnej. 

Poseł serbski w Paryżu Rajewiez, w rozmowie o 
zamachu belgradzkim, wyraził się również bardzo 
ostro o polityce Milana. Jest to niesprawiedliwem — 
mówił poseł — czynić odpowiedzialną za zamach całą 
partję radykalną. Zdaniem posła, zamach jest dzigłem 
sekty anty-dynastycznej, która istniała jnż w kraju 
przed utworzeniem stronnictwa radykalnego. Sskta ta 
przyłączyła się potem do radykalistów, aby w orga- 
nizacji stronnictwa zyskać osłonę, ale mimo, to wie!- 
ka masa wyberców radykalnych pozostaje dynastycznie 
usposobioną. 

Tymczasem Milan prowadzi dalej dzieło zemsty. 
Przedwczoraj aresztowano znowu pięć osób i to dwóch 
serbskich dziennikarzy, Stefana Bdina i Grzegorza Re- 
gnerowicza z powodu artykułów dziennikarskich o po- 
lityce rządn, gimnazjalnego profesora Petrowicza, u- 
rzędnika podatkowego Michała Jakowlewicza. oraz 
Dymitra Stankowieza, rzekomego ajenta księcia Ka- 
radżeordżiewicza; prócz tego wydalono z granic Serbji 
dziennikarza Radosławlewicza. Rosyjski pełnomocnik 
u dworu serbskiego, Manssurow nie uwzględnił proś- 
by pani Pasicz o interwencję na korzyść uwięzionego 
jej męża, ale w kwestji aresztowania rosyjskiego che- 
mika Sodomskiego wystosował zapytanie do rządu 
serbskiego. 

P.głoski się rozeszły, iż śledztwo wykryło, że ni- 
ci sprzysiężenia sięgały aż do Cetynji i że panujący 
książę Czarnogórski jest w związku z temże, Ksią- 
żę Mikołaj uchodzi bowiem za śmiertelnego wroga 
Milana. Pogłoski te są tylko dowodem wysokiego 
rozdraźnienia umysłów w Belgradzie po zamachu, < 
gdyż w istocie przeciwnie książę Mikołaj zawsze 
miał potępiać agitację swego kuzyna Błaza Pietrowi- 
cza, a Że serbskiego przywódcę chłopów Taisicza, 
który przed prześladowaniem władz serbskich schro- 
nił się na terytorjum czarnogórskie, nie chciał wy- 
dać w ręce rządu serbskiego, to miał do tego prawo. 


Najsmutniejszem następstwem nieudanego zama- 
chu na eks-króła jest to, iż obecnie człowiek tej mo- 
ralnej warteści i tej nagannej przeszłości, co Milan, 
nagle nie bez pozorów s/łuszności otacza się aureolą 
męczennika, bohatera obowiązkn i przedstawiciela do- 
bra i przyszłości Serbji, której nikt tak swymi rzą- 
dami nie naraził na szwank, jak właśnie on swą 
działalnością skierowaną zawsze tylko ku celom sa- 
mołubnym, najczęściej ku napełnieniu własnej kie- 
szeni. 


„ Kupujcie tylko u Chrześcian! 
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Z KRAJU. 


Lwów 18 lipca. 
Okólnik Wydziału krajowegu w sprawie Spółek oszczędno- 
ści i pożyczek. 

Wydział krajowy wystosował do Wydziałów po- 
powiatowych następujący okólnik w sprawie akcji 
dla popierania rozwojn Spółek oszczędności i poży- 
czek: 

Powszechnie i coraz żywiej odcznwana potrzeba 
dopomożenia rolniczej, a przedewszystkiem włościań- 
skiej ludności naszego kraju do podźwignięcia się z 
przykrego i pogarszającego się położenia spowodowa- 
ła Wysoki Sejm krajowy do sznkania energicznych 
środków zaradczych, któreby najskuteczniej, a przy- 
tem stosunkowo najrychlej zdołały wpłynąć na popra- 
wę doli i warunków pracy ekonomicznej wśród tej 
warstwy lndności. Bardzo obfite doświadczenie prawie 
wszystkich krajów europejskich dostarczyło przekony- 
wujących dowodów, że istotnie niepospolite i wśród 
nader rozmaitych warnnków i stosnnków wypróbowa: 
ne zalety spółek systemn Raiffrisena czynią je naj- 
dzielniejszym środkiem podniesienia materjalnego do 
brobytn i rozkrzewiania najcenniejszych cnót ekono- 
micznych wśród rolniczej, osobliwie zaś wśród wło- 
ściańskiej ludności; stwierdzają to samo także te spół- 
ki, które sporadycznie od kilku lat w naszym kraju 
powstając, rozwinęły się pomyślnie. 

Spółki oszczędności i pożyczek, ograniczając sta- 
tutami swą działalność zawsze na małe okręgi, mogą 
przeto przedewszystkiem nregalować i uporządkować 
stosunki kredytowe i gospodarstwo pieniężne w okrę- 
gu spółki. Z jednej strony bowiem wpływają znako- 


micie na rozbndzenie, ożywienie i podtrzymanie dn- | 


cha oszczędności, zatrzymają w parafji często przed- 
tem odpływającą z niej gotówkę, wydobywają ją z u- 
krycia, chronią niejednokrotnie przed zmarnowaniem 
i tym sposobem stają się zbiornikiem dla chwilowo 
zbędnych kapitałów, a nawet przyciągają z zewnątrz 
inne kapitały do swoich okręgów. Z drugiej zaś stro- 
ny spółki Raiffeisenowskie nmieją i są zdolne oddawać 
nagromadzone i ściągnięte kapitały w ręce tych, któ- 
rzy tdznaczając się obok rzetelności przezornością, 
trzeźwcścią i gospodarnością, najlepiej potrafią nżyć 
otrzymanego grosza; przeciwnie zaś ludziom niendol- 
nym, lekkomyślnym i mniej nezciwym spółki te ntru- 
dniają korzystanie z kredytu. Dogodne warnnki kre- 
dytu, udzielanego przez te spółki, jego taniość, zasto: 
sowanie do potrzeb i stosunków gospodarczych wło- 
Ścianina, zachę:ają do korzystania z niego te właśnie 
elementy na wsi, które dotąd pospolicie wystrzegały się 
o ile możności kredytu, znając go przeważnie z ujem- 
nej strony, a w których ręku kredyt dobry może 
właśnie stać się dźwignią produkcji i dobrobytu ekono- 
micznego. Pod wpływem działalności spółki Raiffeisenow- 
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skiej porządkują się interesy i stosnnki gospo larcze 
w jej okręgn, budzi się u jego ludności ochota do 
większej usilności pracy, duch i zmysł przedsiębior- 
czości, zroznmienie doniosłości zbiorowej pracy i wspól: 
ności interesów. 

To były względy i pobndki, które skłoniły Wy- 
soki Sejm do wkroczenia na drogę wydatnego i usil- 
nego popierania rozwoju spółek Raifteisenowskich w 
naszym krajn; one stanowić też będą cel i myśl prze- 
wodnią tej całej akcji, jaką Wydział krajowy w wy- 
konanin uchwał sejmowych właśnie rozpoczyna, przyj- 
mując opiekę i nadzór tj. Patronat nad Spółkami oszczę- 
dności i pożyczek, które się zawiążą na podstawie 
wzorowego statutu, wydanego przez Wydział krajo- 
wy i zostaną przyjęte do Patronatu. 

Środki zaś, jakich Wydział krajowy zamierza w 
tym celu użyć i jakie ma do rozporządzenia, są na- 
stępujące : 

1) Przedewszystkiem utworzył Wydział krajowy 
osobne „Biuro Patronatn dla Spółek oszczędności i 
pożyczek przy Wydziale krajowym we Lwowie“. Za- 
daniem tego Biura będzie zatem udzielać stronom in- 
teresowanym i zgłaszającym się wszelkich informa 
cyj o zakładanin i prowadzeniu Spółek, dostarczać 
potrzebnych diuków i fsrmularzy, nłatwiać stosnnki 
z władzami, pomagać w nkładaniu zamknięć rachun- 
kowych, lustrować i kontrolować ua miejscu Spółki 
przyjęte do Patronatn. 

2) Należącym do Patronato Spółkom udzielać bg- 
dzie Wydział krajowy zasiłków w wartości 400 ko- 
ron (200 złr.) w formie żelaznej kasy ogniotrwałej, 
wszelkich potrzebnych drnków, oraz gotówki na inne 
koszty założenia. 

3) Wreszcie przyznawać będzie Wydział krajowy 
tymże Spółkom pożyczki lnb kredyt w rachnnku bie: 
żącym z ntworzonego w tym celn przez Wysoki Sejm 
fnndaszu pożyczkowego dla Spółek oszczędności i po- 
życzek. Fundusz ten wynosi 2,000.000 koron 
(1,000.000 złr.), a tworzy się z rocznych dotacyj 
po 40.000 koron (20.000 złr.). 

Uchwałami swojemi stworzył Wysoki S-jm dla 
społeczeństwa naszego warunki i szerokie pole do 
pracy nad podźwignięciem dobrobytu krajowego, a 
szczególniej lndn włościańskiego i wyraźnie wskazał 
Reprezentacje i Wydziały powiatowe jako te czynni- 
ki, które przedewszystkiem do tej pracy są powołane 
1 wezwane. 

Współdziałanie Reprezentacyj i Wydziałów powia- 
towych jest potrzebnem do spełnienia zadania Wy- 
działn krajowego w następujących czynnikach: 

Naprzód rozchodzić się będzie o jak najdokład- 
niejsze ocenianie i sprawdzanie warnnków dla pow- 
stania i prawidłowego rozwoju Spółki zawiąznjącej 
się z inicjatywy miejscowych czynników. Z najwię- 
kszą bowiem starannością nnikać należy tworzeuia i 
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popierania Spółek tam, gdzie do ich trwałego i zdro- 
wego rozwajn nie ma jeszcze warunków, a przeciw- 
nie dążyć usilnie do tego, aby powoływać do życia 
i popierać działalność organizmów żywotnych. Nie- 
przypuszczając nawet nigdzie przy staraniach o za- 
łożenie Spółki pobudek niewłaściwych i z istotnym 
jej celem nie nie mających wspólnego, nie trudno 
przewidzieć, że otwarta uchwałami sejmowemi sposo- 
bność uzyskania zapomogi na koszty założenia, oraz 
pożyczki na zasilenie fundnszn obrotowego Spółki, 
może tu i owdzie wywołać dobremi intencjami kiero- 
wane ale zbyt pochopne, nie dające rękojmi trwałego 
powodzenia, zabiegi jeduostek w celn założenia Spół- 
ki oszczędności i pożyczek. Więc nie dosyć stwier- 
dzić zapał i rzetelne chęci dla sprawy, a przynaj- 
mniej należyte jej zrozumienie, ale obok tego skon- 
statować trzeba, czy można liczyć na ciągłość w pra- 
cy, zależną z jednej strony od osobistych stosunków, 
rodzaju zajęcia, zawodu i t. p, a z drugiej strony 
od osobistych przymiotów inicjatorów. Nie ma też 
jeszcze potrzebnych do założenia Spółek warunków 
tam, gdzieby cały ciężar jej prowadzenia na jednej 
chociażby najdzielniejszej musiał spocząć osobistości ; 
powinny się znaleść przynajmniej trzy osoby chętne 
i uzdolnione do z=jęcia trzech najważaiejszych w 
każdej Snółee stanowisk: kasjera, przełożonego Za- 
rządu ` przewodniczącego rady nadzorczej. Nie roz- 
chodzi się przytem koniecznie o wyższe wykształee- 
nie; wystarczy dokładne wykształcenie elementarne, 
z którem wszakżs łączyć się musi sumienność w peł- 
nienin przyjętych obowiązków i zupełne zaufanie ze 
strony miejscowej ludności. U reszty członków zarzą- 
dn i rady nadzorczej pożądane są te same przymio- 
ty i kwalifikacje, leez potrzebną jest przedewszyst- 
kiem dobra znajomość stosunków gospodarczych i o- 
sobistych w okręgu Spółki. 

Wreszcie warunkiem powodzenia i prawidłowego 
rozwoju spółki jest odczuta i zrozumiana przynaj- 
mniej przez część lndności włościańskiej potrzeba utwo- 
rzenia lokalnej instytucji z temi celami, które są 
właściwe spółkom Raifftejsenowskim, więc przedewszyst- 
kiem zdrowej organizacji kredytu. Nie można odrazu 
żądać ani się spodziewać w przeważnej części wy- 
padków ogólnego zainteresowania się całej ludności 
w gminie czy parafji dla inicjatywy czynniejszych 
jednostek, które podejmą myśl i staranie zawiązania 
spółki; owszem przewidywać należy w wielu wypad. 
kach obojętność a nawet przeciwn=sci, z jakiemi się 
zwykle spotyka rzecz nowa, chociaż dobra i zbawien: 
na, czem jednak byłoby szkodliwem się zrażać i od- 
stręczać od wykonania zamiaru pożytecznego i zresztą 
mającego warunki powodzenia. Ale gdzie nawet wśród 
światlejszej części włościańskiej ludności nie istnieje 
jeszcze przychylne dla sprawy usposobienie, zrozumie- 
nie i uznanie potrzeby założenia oraz użyteczności i 
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Postanowiła czekać z swem atakowaniem, 
dopókiby czegoś pewnego w rękach nie posia- 
dała. Znajomość z Bygravami datowała się prze- 
cież dopiero dzleń jeden, tydzień cały jeszcze 
nie przyniesie żadnego niebezpieczeństwa. 

Trzy drogi miała przed sobą, aby dojść do 
potrzebnego odkrycia: naprzód mogła z Magda- 
leną na przyjacielskiej zostawać stopie i niespo- 
dziewanie ją zbałamucić, żeby się sama w obec- 
ności Noela Vanstona zdradziła; po drugie mo- 
gła do starszej panny Vanstone napisać i pod 
pozorem niepokojących przyczyn uprosić sobie 
wiadomość o pobycie młodszej siostry i dokła- 


dny opis jej osoby; po trzecie mogła próbować 


zawrzeć znajomość z wrzekomo chorą panią By- 
grave i od niej dowiedzieć się o tajemnicach 
jej małżonka. Odłożyła wybór do jutra. 

Już brzask dzienny świtał, gdy się położyła. 
Ostatnia jej myśl przed zaśnięciem dotyczyła ka- 
pitana. 

-— Człowiek ten igrał sobie z świętem wspo- 
mnieniem mojego męża — myślała wdowa po 
profesorze — na życie moje i na mój honor, mu- 
si oa mi za to zapłacić! 


Nazajutrz rano o godzinie, kiedy jeszcze ni- 
kogo nie można było spotkać, wzięła Magdale- 
na stosownie do umowy z kapitanem panią Wrag- 
ge z sobą na spacer. 

Ta ostatnia opierała się temu uparcie; su- 
knia kaszmirowa zawróciła jej głowę i dla tego 
też nczuła potrzebę przeczytania wskazówek do 
robienia sukien — po raz już przynajmniej se- 
tny — nimby według jej własnego wyrażenia 
nabrała odwagi dotknąć się materji nożycami. 
Ale jej towarzyszka nie chciała słuchać żadnej 


| wymówki, zmusiła ją formalnie, aby z nią po- 


szła. 

Jedynem obecnie postanowieniem w życiu 
Magdaleny było, nie czynić pani Wragge z po- 
wodu swej osoby więźniem i niewolnicą i ucze- 
piła się tej myśli, jak gdyby jakiej pozostałej 
reszty swojego lepszego „ja“. 

Przy śniadaniu nadszedł posłaniec z willi 
Sea-View z biłetem do kapitana i czekał na od- 
powiedź. 

Kapitan rozpieczętował i czytał następujące 
słowa : 

„Czcigodny panie! 

P. Noel Vanstone życzy sobie, abym do pa- 
na napisała i zaprojektowała mu, abyśmy korzy- 
stając z pięknego dnia, zrobili wycieczkę do nad- 
brzeżnej miejscowości, Dunwich nazwanej. Zapy- 
tuje on, czy zgodzisz się pan, aby wziąć konie 
na wspólny koszt i czy zrobisz mu tę przyje- 
mność, aby mógł panu i pannie Bygrave w dro- 
dze towarzyszyć ? Mnie dozwolono łaskawie u- 
czestniczyć w tej partji i zarówno, jak i mój 
chlebodawca cieszyć się będę, jeżeli pan i jego 
siostrzenica pozwolicie nam z sobą się połączyć. 
Robimy propozycję, aby punkt jedenasta opuścić 
Aldborough. Proszę mi pozwolić nazwać się jego 
szczerze oddaną sługą 

Virginia Lecount“. 

—- Od kogo to list? — spytała Magdalena, 

zauważywszy, że wyraz rysów kapitana zmienił 


się przy czytaniu biletu. — Czego chcą od nas 
w Sea-View-Cottage ? 

— Niech pani daruje — odparł poważnie — 
trzeba się nad tem zastanowić. — Proszę mi 


dać jednę lub dwie minuty czasu do namysłu. 

Przeszedł kilka razy po pokoju tam i napo- 
wrót, usiadł potem przy biurku, łypnął brunat- 
nem okiem i napisał odpowiedź mówiąc wesoło 
do siebie: 

— Nie wczorajszy ja jestem, moja pani! 

— (zy teraz możesz pan mówić? — spyta- 
ła Magdalena, gdy służący wyszedł z pokoju. — 
O czem jest w tym liście i jaką pan dałeś od- 
powiedź. 


Kapitan wręczył jej list i odparł spokojnie : 

— Przyjąłem zaproszenie. 

Magdalena czytała list. 

— Wczoraj tajona nieprzyjaźń — rzekła po- 
tem — a dziś otwarta przyjaźń — cóż to ma 
znaczyć ? 

— Że pani Lecount chytrzejsza jest niż są- 
dziłem. Ona jest na tropie pani. 

—- Niemożebne! — zawołała Magdalena. — 
W tej chwili całkiem niemożebne! 

— Nie mogę powiedzieć, w jaki sposób przy- 
szła na trop pani — mówił kapitan obojętnie 
dalej. — Może być, że słyszała lepiej głos pa- 
ni, niż przypuszczaliśmy. Lub też wogóle wyda- 
liśmy się jej podejrzanymi i mogło jej coś przy- 
wieść na pamięć wizytę w Vauxhall-Walk. W 
każdym razie zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
że panią poznała i chce się tylko o prawdzie 
swego odkrycia przekonać za pomocą jednego 
lub kilku podstępnych pytań w pośród przyja- 
cielskiej rozmowy. Pani Lecount, oho, to pier- 
wszy intrygant w spódnicy, z jakim mam do 
czynienia. Cały świat jest teatrem, moje dziecko 
i jedna ze scen naszego małego przedstawienia 
właśnie co się skończyła. 

Mówiąc to wyciągnął swego Joycego z kie- 
szeni, jakby na pożegnanie otwarł książkę 1 za- 
mknął ją do stolika. 

— Z tobą już się uporałem, mój przyjacielu! 
— rzekł — ostrożnie wkładając kluczyk do kie- 
szeni. — Oto jest indyjska popularność. Wczo- 
raj był Joyce dla mnie wszystkiem, dziś on dla 
mnie żadnej nie ma wartości. 

Rzekłszy to strzepnął palcami i usiadł do 
śniadania. 

— Nie rozumiem: pana — rzekła Magdalena, 
patrząc na niego z wielkiem zaciekawieniem — 
czy pan chce mnie samą zostawić ? 

— Moje drogie dziecko! — zawołał kapitan 
— czy pani się nie przyzwyczaiła do mojego 
humoru ? 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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sposobu działania spółki, tam lepiej wstrzymać się 
z rozpoczęciem dzieła aż do chwili pomyślniejszej. 

Natomiast najwięcej przygotowanym terenem dla 
powstania spółek Raiffeisenowskich będą te miejsco- 
wości, gdzie istnieją lokalne, swojskie lecz nienale- 
życie zorganizowane i nawet pozbawione prawnej pod- 
stawy drobne instytucje kredytowe np. gminne kasy 
pożyczkowe, które w brakn dostatecznych własnych 
fanduszów przyjmują wkładki oszezędności lnb zacią- 
gają pożyczki prywatne albo kasy pożyczkowe przy 
Kółkach rolniczych i innych stowarzyszeniach. Wia- 
dome Wydziałowi krajowemu w niektórych wypad- 
kach istnienie tego rcdzaju lokalnych instytueyj kre- 
dytowych bez prawnej podstawy i bez należytej or- 
ganizacji, świadczy właśnie najdosadniej o odezutej 
potrzebie instytucji kredytowej, podobnej do spółki 
Raiffeisenowskiej, której może nie zaprowadzono do- 
tąd dlatego tylko, że o istnieniu i urządzeniu takich 
spółek nie wiedzieno. 

Lecz obok skrupulatnago oceniania warunków 
trwałego rozwojn spółki będzie dalszem, nie mniej 
ważnem zadaniem Patronatn zwrócić uwagę na te 
okolice i miejscowości naszego krajn, gdzie na razie 
nie ma jeszcze warnnków koniecznych do prospero- 
wania i nżytecznej działalności spółki Raiffeisenow- 
skiej, gdzie wszakże istnieje niewątpliwa jej potrze- 
ba i gdzie dzi łalność prawidłowa spółki szezególniej 
doniosłe oddaćby mogła ludności usłagi. Są to zwła- 
szcza te okolice i miejscowości, gdzie w braku do- 
brej organizacji kredytowej najwięcej grasuje lichwa, 
gdzie dla pewnych gałęzi gospodarstwa wiejskiego 
istnieją wyjątkowo korzystne przyrodzone i ekonomi- 
czne warnnki, ale brak kapitała obrotowego, gdzie 
ma siedzibę przemysł domowy, skrępowany jednak 
brakiem kapitału i wyzyskiem pośrednietwa handlo- 
wego, zagarniającego dla siebie główne z pracy pro- 
dukceyjnej korzyści i t. p. Tam tedy wszędzie uważa 
Patronat Wydziałn krajowego za swe zadanie przy- 
czynić się do stopniowego wytwarzania i przygoto: 
wywania warunków dla powstania i  pożytecznej 
działalncści Spółki oszczędności i pożyczek. Ku temu 
celowi służyć będą odpowiednie wydawnictwa Biura 
Patronatu, wędrowne kursy nanki, współdziałanie za- 
wodowych stowarzyszeń rolniczych i towarzystw o0- 
światy lndowej i inne tym podobne środki. 

W obu zatem wyżej wskazanych kierunkach 
uważa Wydział krajowy za wielce pożądaną i potrze- 
bną pomoce i współdziałanie Reprezentacyj i Wydzia- 
łów powiatowych, jako najlepiej znających stosunki 
powiatn i osobistości, które przy zakładania i prowa- 
dzeniu spółek mogą być czynnemi. 

Zainiejowana przez Wysoki Sejm sprawa wyklu- 
cza wszelkie uboczne względy i tendencje, któreby 
tylko wypaczyć musiały jej cel i utrndniać jej ro- 
zwój. Swoją siłę i zbawienność skutków czerpie ona 
przedewszystkiem w dachu głębokiej a czynnej, chrze- 
ścijańskiej miłości bliźniego, która powinna działal- 
ność spółki przenikać, być drogowskazem i źródłem 
moralnego zadowolenia dla kierowników a ciepłem 
ożywiającem wszystkich członków spółki. Na tym 
fundamencie i tą drogą pragnie Wydział krajowy 
prowadzić powierzoną sobie akcję i spodziewa się, że 
ona złączy w wspólnej pracy wszystkie o dobro kra- 
ju i jego włcściańskiej ludności istotnie dbałe ży- 
wioły. 

Wdzięczne pole pracy, odpowiadające także in- 
tenejom ustawodawstwa o powiatowej anutonomji, o- 
twiera się zatem dla Reprezentacyj i Wydziałów po- 
wiatowych. Skoro zaś Wysoki Sejm wyraził wolę i 
Życzenie, aby Reprezentacje powiatowe współdziałały 
z Patronatem Wydziału krajowego w popieraniu ro- 
zwoju i działalności Spółek oszczędności i poży- 
czek, skoro przytem Reprezentacja i Wydział powia- 
towy zawsze poczuwał się do obowiązku zajmowania 
się dolą ludności włościańskiej, więc nie może Wy- 
dział krajowy wątpić, iż Wydział powiatowy nietyl- 
ko nie zechce się nchylić od obowiązkn współdziała- 
nia, lecz przeciwnie sam upomniałby się o odpowie- 
dni udział w akcji Wydziałn krajowego. Jakkolwiek 
tedy Wydział krajowy jest pewnym szczerego i ży- 
wego zainteresowania się akeją ze strony Wydziału 
powiatowego, to jednak pragnąc mieć to w tym wy- 
padku wyraźnie stwierdzonem, wzywa  niniejszem 
Wydział powiatowy do przedłożenia sprawy poruszo- 
nej tym okólnikiem Radzie powiatowej, któraby oso- 
bną uchwałą, powziętą na swojem najbliższem posie- 
dzeniu, orzekła, iż gotowa jest w kiernnku przez 
Wydział krajowy i jego Biuro Patronatu wskazanym 
nieść pomoc i współdziałać z Wydziałem krajowym 
w popieraniu rozwojn i działalności Spółek oszezę- 
dności i pożyczek, 

Wydział krajowy przygotował już wzorowy sta- 
tnt dla spółek, formularze kasowe, rachunkowe i ma- 
nipulacyjne, oraz instrukcję o wykonywanin Patro- 
natn; druki te już w ciągn bieżącego miesiąca będą 
gotowe. W ciągn zaś bieżącego roku wyda Wydział 
krajowy podręcznik, zawierający wyczerpujące, wzo- 
rami zaopatrzone ponezenie o zakładaniu i prowadze- 
nin Spółek oszczędności i pożyczek. Wszystkie wy- 
dawnictwa Patronatn drnkowane będą tak w polskim 


jak i w ruskim języku. Skoro tylko opuszezą prasę, 
przeszłe je Biuro Patronatu do użytku Wydziału 
powiatowego. 

Z wydziału krajowego Królestwa Galieji i Lodo- 
merji wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. 
Marszałek krajowy: St. Badeni w. r. — Członek 
Wydziału krajowego: Onyszkiewicz w. r. 


ZE SWIATA. 


Paryż 18 lipca. 
Ksiażka Stulecia. — Sledztwo Quesnay de Beaurepaira, — 
Podłe sztuczki. — Nota rządu. — Dowody winy Dreyfusa. 


Jnbileusz religijny, polecony przez Leona XIII 
z okazji końca wiekn, dał grnpie katolickich pisarzy 
francuskich pomysł napisania wspólnie książki, po- 
święconej wszystkim wielkim kwestjom, które były 
treścią dziewietnastego stulecia. Wicehrabia de Vo- 
güé napisze przedmowę zatytułowaną: „Rok 1800“. 
Zakończenie napisze kardynał Perraud. Główne roz- 
działy „Książki Stnlecia* nosić będą następujące ty- 
tuły: „Nowe ludy“ przez hrabiego de Meanx; „Kwe- 
stja społeczna“ przez hrabiego de Mun; „Prądy po- 
lityczne wieku“ przez M. G. Goyau; „Wychowanie“ 
przez księdza Póchenard; „Wiedza przyrody“ przez 
de Lapparent; „Archeologja* przez Pawła Allarda; 
„Historja* przez księdza Duchesne; „Literatura“ 
przez Ferdynanda Brunetière; „Dobroezynność“ przez 
hrabiego Othenin d'Hanssonville; „Życie wewnętrzne 
Kościoła* przez księdza Toncheta ete. 

Wiadomo, że Quesnay de Beanrepaire prowadzi od 
dłuższego czasu na własną rękę śledztwo w sprawie 
Dreyfusa i że zażądał od sądn wojennego w Rennes, 
aby był przesinehany i aby mógł złożyć ważne ze. 
znania, dowodząee, iż Dreyfos był zawodowym zdraj- 
cą. Żydzi ogromnie się lękają rewelacyj Beaurepaira 
i czynią co mogą, aby śledztwo prowadzone przez 
niego bądź to zdyskredytować, bądź też udaremnić 
przez niedopuszczenie Beaurepaira do procesu w Ren- 
nes. Posnnięto się do tego, że przedstawiono Bean: 
repairowi umyślnie jakiegoś ezłowieka, który go zwo- 
dził, że mu dostarczy jakichś ważnych dokumentów, 
dowodzących niby to winy Dreyfusa; człowiek ten 
poprosił Beaurepaira o kilkaset franków na wydoby- 
cie tych dokumentów a potem ogłosił w Figarze, że 
„wziął na kawai“ szlachetnego i uczciwego człowie- 
ka, szukającego prawdy. Natnralnie pieniędzy Beau- 
repaire nie odebrał cd „dowcipnego* żydowskiego 
rzezimieszka ; na szezęście jednak Boanrepaire ma w 
ręku inne zupełnie pewne i jasne dowody zbrodni- 
czości Dreyfusa, których nie omieszka przed trybu: 
nałem w Rennes zaprodukować. 

Żydowsko soejalistyczno-masoński gabinet postano- 
wil zatem niedopuścić Beaurepaira do stawania przed 
sądem. Pułkownik Jonaust jednak, przewedn'eząty 
sądowi w Rennes, oparł się temn i oświadczył, że 
Reaurepairea przesłachiwać będzie. Wśród dreyfusi- 
stów zapanował popłoch. Ażeby ich uspokoić, gabinet 
pana Waldeck-Rousseau wydał komnnikat zapewnia- 
jący, że Beaurepaire będzie przesłuchiwany jedynie co 
do t'go faktn, którego rozpatrzenie przekazane zo- 
stało sądowi w Rennes, to jest, jak się należy do- 
myślać, do sprawy bordereau, o którem Beanrepaire 
nie ma nie do powiedzenia, bo ono dzisiaj jaż w do 
wodach winy Dreyfusa gra drugorzędną rolę. 

W odpowiedzi na notę rządu ogłasza Beaurepaire, 
Że z początkiem tego miesiąca zgłosił się do niego 
człowiek nieposzlakowany i mający wszędzie jak naj- 
lepszą opinję, który Beanrepaireowi wręczył dowody, 
iż Dreyfus oddawał się szpiegostwu na 
korzyść obcego mocarstwa jeszcze na 
dłnge przed rokiem 1894; równocześnie 
pozostawał wówczas Dreyfus w Btosun- 
kach ze szpiegami innego mocarstwa. 
Człowiek, o którym mowa, był świadkiem bezpośre- 
dnim, a jego zeznania są jak najdokładniejsze ; gotów 
jest złożyć je przed sądem wojennym. Zeznania tego 
człowieka, spisane najściślej, zostały przejęte przez 
policję Waldeeka- Ronsseau w chwili, kiedy były prze 
syłane do Beaurepaira. Rząd zatem wie doskonale, 
jaką doniosłość ma to, eo chce Beaurepaire powie- 
dzieć i daje tego dowód przez to, że od tej chwili 
otacza owego świadka ńajcznjnie:szą tajną strażą po- 
lieyjną. 

Beaurepaire oświadcza, że cokolwiekby rząd uezy. 
nił, druzgocząca prawda wyjdzie na jaw i nie temu 
nie zdoła przeszkodzić. Wyobraźmy sobie, pisze Bean- 
repaire, że ja stoję przed sądem i otwieram usta, 
aby czynić moje rewelacje. Prezydent stosownie do 
instrukcji rządu przerywa mi i mówi: „To nie na- 
leży do rzeczy!* „Jakto?* odpowiem. „To nie na- 
leży do rzeczy!?  Dreyfns staje przed wami oskar- 
żony o zdradę, a ja nie mam prawa dowieść wam 
pod przysięgą, że jest zdrajeą...* Byłaby to przecież 
potworność. „Ministerstwo uwolnienia* może o tem 
marzyć, ale trybunał wojenny nie dopuści do tego 
nigdy. 

Diugim groźnym świadkiem prócz Beaurepaira dla 
syndykatu Dreyfnsistów, jest sekretarz ambasady fran- 


euskiej w Berlinie Delaroche- Vernet. Sekretarz Dela- 
roche-Vernet nie kryje się z tem, że widział w rę- 
kach Picqunarta zaraz w pierwszych dniach objęcia 
przez niego urzędu szefa służby informacyjnej, doku- 
menty silnie kompromitujące Alfreda Dreyfnsa, które 
jednak wcale nie zostały przedłożone trybunałowi ka- 
sacyjnemn.  Delaroche- Vernet zwrócił się do rządu 
z zapytaniem, czy mu wolno zeznawać przed sądem 
w Rennes. Jeden z dyplomatów, który odgrywa w 
sprawie Dreyfasa rolę bardzo dwuznaczną, czyni co 
można, aby zamknąć usta dzielnemn sekretarzowi 
ambasady, narażającemu całą przyszłą karjerę, jeśli 
zwycięstwo będzie po stronie syndykatu zdrajcy. 

Czy jednak będzie? Kto widział w niedzielę o go- 
dzinie 2 po poładnin wspaniałą manifestację Ligi ta: 
trjotów w Paryża, ten ma prawo o tem wątpić. W ol- 
brzymiej sali teatra „Chatean d'Erau“ zebrało się 
5000 ladzi; 10.000 lndzi, którzy już nie mogli zna- 
leść miejsca w sali, ulokowało się w sąsiednich ka- 
wiarniach. Dyrektor policji na czele kilkotysięcznej 
armji ajentów i całej konnej gwardji republikańskiej, 
otoczył cały teatr i ulice zajęte przez tłnm, jakby się 
zabierał do oblężenia tej okwlicy w przewidywaniu 
rewolucji. Pojawienie się Derouleda wywołało nieopi- 
sany entuzjazm. Wejście jego do sali było pochodem 
tryumialnym. Deronlede przemawiał przez półtorej 
godziny i porwał wszysikich do szału swoim płomien- 
nym eutuzjazmem. Rozwijał swój polityczny program: 
obalenia parlamentaryzmu, wybrania Konstytnanty, 
rewizji konstytucji i wybierania prezydenta Rzeczy- 
pospolitej przez ind. Deroulede z naciskiem zaznaczył, 
że jest republikaninem i że nic go nie łączy z roja- 
listami; on pragnie tylko lepszej republiki. „Tę le- 
pszą republikę ugruninjemy w poroznmienin z armją, 
której bronimy cd tak dawna i która ehybiłaby swe- 
go powołania, gdyby pozostawiła losy Fraacji w rę: 
kach rządu, który każe naszym kadetom składać hoł- 
dy cesarzowi Niemiec... tak jak gdybyśmy już zapo- 
mnieli naszych upokorzeń i naszych klęsk, a podpi- 
sali pakt zapomnienienia, że nam krwawo wydarto 
Alzację i Lotaryngję*. 

Groźne i straszne okrzyki przeciw rządowi prze- 
rwały mowcy. Setki głosów poczęły się domagać ode- 
grania Marzyljanki; powtórzono ją pięć razy z rzędn, 
a entnzjazm tłumu nie słabł wcale. 

Deroulóde dał znak, aby się uciszono i zaczął na 
nowo swoją mowę. Oświadezył, że przystąpi do dzia- 
łania w dniu, który już został oznaczony. „W dniu 
tym, moi przyjaciele, liczę na was, ale jnż nie dla 
czynienia manifestacyj, wspaniałych same przez się, 
ale bezpłodnych. Liczę na was, że będziecie działać 
razem ze mną. A wy, moje panie, których trancuskie 
serca biją w harmonji z mojem, w dniu tym okażcie 
bohaterstwo, przyślijeie mi waszych mężów i synów i 
powiedzcie, aby się dali zabić razem ze mną, jeśli 
tego będzie potrzeba“. Niedający się opisać szał e7- 
tnzjazma towarzyszył tym słowom, który już nie uci: hł 
aż do końca. Uchwalono utworzyć wielką 1e: ublikań: 
ską partję plebisscytarną w szerezu stanowczych rezo- 
Ineyj, domagających się władzy ludu w miejsce wła- 
dzy parlamentu. Kiedy Deroulóde opuszczał salę — 
wszystkie ulice dzielnicy rozbrzmiewały okrzykiem : 
„Vive larmće! Vive Dercnlede!* Daremnie dyrektor 
policji Lépine usiłewsł hamować entuzjazm tłamn. 
Odrzucony został wraz z swywi ajentami daleko od 
teatru i mógł tylko przypatrywać się smntno i zda: 
leka trynmfalnemu pochodowi Derou'ćda. Co do gwar- 
dji republikańskiej, jej szwadrony odmówiły rozkazo- 
wi wyruszenia w tłum, więc Lépine, zupełnie bezra- 
dny, dał im rozkaz wejścia do koszar Chatean d'Eau, 
których bramy dla wszelkiego bezpieczeństwa zam- 
knięto. K W. 


Koleje państwowe. 


Przyjazd do Krakowa. 


Ze Lwowa: godzina 4 minut 40 zrana; godz. 7 zrana 
(pospieszny); godz. 8 minut 45 zrana: godz. 1 minut 30 
popoł.; godz. 2 miuut 24 popoł. (błyskawiczny); godzina 
6 minut 25 wiecz.; godz. 9 minut 38 wiecz. — Z Wiell- 
ezki: godz. 8 minut 45 zrana; godz. 11 minut 15 popoł.; 
godz. 6 minut 50 wiecz. — Z Jasła przez Rzeszów: godz. 
4 minut 40 zrana; godz. 1 minut 30 popoł; godz. 9 mi- 
nut 38 wieczorem. — Z Tarnobrzega: godz. 1 minut 30 
popoł.; godz. 9 minut 38 wiecz. 

Z Nowego Sacza przez Tarnów: godz. 8 minut 45 zra- 
na; godz. l minut 30 popoł ; godz. 6 minut 25 wiecz.; 
godz. 9 minut 38 wiecz. — Ze Stróżów przez Tarnów: 
godz. 4 minut 40 zrana. — Z Kryaicy i Zegiestowa przez 
Tarnów: godz. 1 minut 30 popoł.; godz. 9 minut 38 wie- 
czorem. — Od dnia I lipca z Krynicy i Żeglestowa przez 
Tarnów: godz. 6 minut 25 wiecz. (do dnia 15 września); 
godz. 4 minut 40 zrana (do dnia 31 sierpnia). 

Z Chyrowa, Nowego Sącza i Chabówki: godz. 6 minut 
36 zrana; godz. 4 minut 47 popoł. -— Z Mszany dolnej: 
godz. 7 minut 40 wiecz. — Ze Skawiny: godz. 11 minut 
10 przedpoł. — Z Blelskal Wadowice przez Kalwarję : godz. 
9 minut 40 wieczorem; godz. 8 minut 45 zrana; godzina 4 
minut 45 popoł — Z Śuchej do Podgórza miasta: godz. 7 


minut 48 zrana. — Z Oświęcimia: godz. 6 minut 36 zra- 
na; godz. 4 minut 47 popoł.; godz. 11 minut 10 przedp.; 
godz. 9 minut 40 wiecz. — Z Zwardonia I Żywca przez 


Sucha: godz. 4 minut 47 popoł. 


KRONIKA. 


Kraków, 20 lipca. 


Kalendarz kościelny. W czwartek Czesława, wyznawcy 
i Kassjana, męczennika: w piątek Daniela, proroka 
Praksedy, panny: w sobotę Marji Marji Magdaleny, po 
kutnicy. 

Kalendarz rybmoki. W lipcu łowić wolno wszelką rybę 
jeżeli trzyma przepisaną miarę. Ochraniać należy jedynie 
raka samicę. 

Kalendarz myśliwski. Od 1-go lipca wolno polować na: 
rogacze (samce sarn), oraz na ptactwo wodne i błotne 
w ogólności. Dziki i lisy należy tępić. 

Kalendarz mstrosomiozmy. Wschód słońca rozpoczął się 
we czwartek o g. 3 minut56, zachód przypada o godzinie 7 
minnt 36, długość dnia godzin 15 minnt 40. 

Stan powlstrza. Dnia 20-go lipca o godzinie 7-mej rano 
barometr 744,1, termometr + 16 8 C., wilgotność 92%, wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 1. 


Jesienna kadencja sądów przysięgłych. Prezy- 
djum sądu krajowego w Krakowie zamianowało prze- 
wodniczącym trybunału sądu przysięgłych przy sądzie 
krajowym w Krakowie na IV kadencję rozpoczyna- 
jącą się dnia 4 września 1899 o godzinie 8 rano 
p. dr Juljana Morelowskiego wiceprezydenta sądn 
krajow:go karnego, zaś zastępcami przewodniczącego 
radców sądu krajowego pp. Wilhelma Ursła, Lndwi- 
ka Klemensiewicza, dr Edwarda Schnaydra, Zdzi- 
sława Katyńskiego i dra Gustawa Ujejskiego. 

Z Tow. Przyj. Sztuk Pięknych. Pierwszy za- 
kup obrazów do rozlosowania między członków To- 
warzystwa Przyjaciół Sztnk Pięknych w Krakowie za 
rok b. odbył się w niedzielę. Zostały zakupione utwo- 
ry malarzy pp. Fabijańskiego, (irabińskiego, Ichnow- 
skiego, Janowskiego, Kotowicza, Kotowskiego, Mal: 
czewskiego, Pociechy, Stasiaka, Strojnowskiego i Ze- 
lechowskiego, razem 18 sztuk za 2.340 złr. Nastę- 
pny zakup odbędzie się w miesiącu październiku b. r. 

Kursa Baranieckiego. W sprawie kursów wyż- 
szych dla kobiet im. Baranieckiego, a raczej w spra- 
wie nominacji ich dyrektora, otrzymaliśmy obszerne 
pismo, podpisane przez kilka byłych uczennic. Podają 
one silnej, nawet zjadliwej krytyce rządy prof. Ro- 
stafińskiego i wyrażają zdziwienie, że Rada miejska 
po zorganizowaniu knrsów chce go mianować ich dy- 
rektorem. Pismo to „byłych uczennic“ ma jednak je- 
dng wadę — podpisane proszą, aby nazwiska ich po- 
zostawić w tajemnicy. Pojmujemy wyłuszezone powo- 
dy, ale ogłosić pismo w całości, moglibyśmy dopiero 
po dokładnem z naszej strony zbadanin sprawy. Myś- 
my zresztą także słyszeli skargi na prowadzenie kur- 
sów i również zdziwiliśmy się postawieniem tej kan- 
dydatury. Sądzimy jednak, że sekcja szkolna Rady 
m. zastanawiała się gruutownie nad tą sprawą i że 
musi mieć ważne powody, jeżeli mimo licznych z róż- 
nych stron pojawiających się zarzutów, postanowiła 
utrzymać dra Rostafińskiego na stanowisku dyre- 
ktora. 

Ks. Stojałowski, zanim wstąpi do Kamedułów, 
objeżdża jeszcze gminy, gdzie miał przychylnych so- 
bie włościan. Tymi dniami n. p. był w Czudeu w 
powiecie strzyżowskim i po wygłoszeniu mowy, w któ- 
rej miażdżył wszystkie niemiłe sobie stronnictwa, 
zarządził składkę niewiadomo na jaki cel, która mu 
przyniesła około 40 zh. Włeścianie więcej przezor- 
ni, wzruszali ramionami na tę składkę i mówili, że 
„ksiądz - redaktor“ przybył do Czndea tylko po pie- 
niądze. 

Opodatkowanie spirytusu. Dnia 13 i 14 b. m. 
odbyło się w Wiedniu posiedzenie kolezjam rzeczo: 
znawców dla sprawy opodatkowania spirytusu. Wzięli 
w niem udział także galicyjscy członkowie kolegium: 
prof. Wawnikiewicz z Dublan, bar. Czecz-Lindenwald 
i Baczewski. Na posiedzeniu tem rząd przedłożył 
projekt zmian ustawowych w opodatkowaniu spiry- 
tuson. Zgromadzeni uznali, że zamierzone zmiany przy- 
niosą pewne korzyści opodatkowanym. W końcu wy- 
rażono życzenie, aby rząd zwołał kolegium raz je- 
szcze przed wydaniem ustawy o rozdziale kontygen- 
tu spirytusowego. 

Niemiłe spostrzeżenie. Stosnnki nasze ze stera- 
mi wojskowemi były w Krakowie zawsze przyzwoite, 
niekiedy nawet miłe i przyjacielskie, Musimy sobie 
sami przyznać, że publiczność nasza najbardziej do 
tego się przyczynia, postępowaniem pełnem taktu i 
uprzejmości. Dnech nienawiści narodowej, zaszczepiony 
w Anustrji przez Niemców, o zakroju Wolfa i Schó- 
nerera, zaczyna niestety dobywać się z pod mundnru 
oficerskiego i na naszym brnku. W zeszłym tygodniu 
zaszedł do jednej z kamienie w ul. Wolskiej, poru- 
cznik szukający mieszkania. Mruczał zajadle, że tylko 
polskie ogłoszenia o mieszkaniach do najęcia zobaczył 
koło bramy. Spotyka służącą jednego z lokatorów i 
łamanym językiem zapytnje o coś w sprawie mieszka 
nia. Służąca, nierozumiejąc dokładnie i nie wiedząc 
o niczem, odpowiedziała: „Nie wiem“. Na to roz- 
gniewany oficer zaczął się służącej wydrzeźniać i 
krzyknął: „Polnische Schweine*. Ale trafił doskona- 
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„GŁOS NAROD U“ 


le, bo właśnie na to nadeszła inna służąca, umiejąca 
po niemieckn, Slązaczka i odpowiedziała: „Der dən- 
tsche Baner versteht die Landwirtschaft“. Rabies ten- 
tonica nawet kobiety ogarnia. Na plantacjach, gdzie 
mnóstwo publiczności się przechadza, szedł oficer dra- 
gonów z żoną, bardzó czupurną kobietką i toczyli 
rozmowę głośną, wśród której zasierdzista Brunhilda 
w cały głos zawołała, przechodząc koło licznych gro- 
mad spacerujących osób: „Ich möchte die verfluchten 
Saupolacken tüchtig schlageu uud hauen“. Możeby 
ta gniewliwa pani raczyła być powściągliwszą na 
przechadzkach pomiędzy polską publicznością, b> ani 
uczucie szącnnku dla kobiet, ani szabelka męża, nie 
ochroniłyby jej przed zasłużoną admonicją. 

Z krakowskiego klubu szachistów. Nadzwy- 
czajne walne zgromadzenie krakowskiego klubu sza- 
chistów, zwołane przez pp. L. Benedyktowicza i H. 
Czarnowskiego w d. 16 lipca b. r. wobec jednomyśł- 
nych uchwał w sprawie powodującej ustąpienie wy- 
działn, które powołały napowrót tenże wydział do 
władzy, wyznaczyło 10 złr. na dotkniętych ostatnią 
powodzią mieszkańców, na ręce zawiązanego w tym 
celn komitetn. 

Teatr w Parku Krakowskim. Wczorajsze przed- 
stawienie „Małego lorda* wyróżniało się korzystnie 
w szeregu innych danych w tym sezonie. Publiczność 
dość licznie zebrana z prawdziwem zadowoleniem wy- 
słuchała trzyaktowej sztuki, nie bardzo wprawdzie 
w treść bogatej; zanadto „angielskiej*, ale pełnej 
zdrowego bumoru i charakterystycznych epizodów. 
To, czem wczorajsze przedstawienie pociągało, była 
bardzo staranna wystawa i jeszcze starunniejsza gra 
artystów. Oby to było zapowiedzią lepszej przyszło- 
ści sezonowej, czego życzylibyśmy bardzo zarówno dy- 
rekcji, personalowi, jak i odwiedzającej teu teatr pn- 
bliczności. Treścią „Małego lorda“ jest historja bo- 
gatej i znakomitej rodziny angielskiej. Syn zrobił 
mezalians, dnmny hrabia-ojciee syna odepchnął od 
siebie i dopiero po jego Śmierci dręczony żalem przy- 
garnął do siebie małego Cedryka swego wnuka. Ce- 
dryk wychowany na swobodzie, stanowi jaskrawy 
kontrast ze sztywnym swoim dziadkiem, ale rezgrze- 
wa go wreszcie swoją prostotą i wesołością. 

Artyści grali zupełnie dobrze. P. Prosznowski 
stworzył bardzo ładny wykończony typ pedogryczne- 
go Anglika, pp.: Hryniewicz, Czermański, Strychar- 
ski i Czapski poprawnie odegrali swoje role. Wy- 
borną Miną była p. Bieńkowska. Sympatyczna 
ta artystka byłaby dla naszej miejskiej sceny pożą- 
danym nabytkiem. Paui Sokoliez, jako pani Ewrol 
swoją ujmującą powierzchownością, pełną inteligencji 
i zrozumienia grą, miłą dykcją przekonała widzów, 
że jest także bezprzecznie siłą dla stałej sceny. No- 
wo zaaugażowana panna Sławiceka, która grała 
rolę tytułową, jest naszem zdaniem talentem, który 
ma przed sobą bardzo ładną przyszłość, Warunki 
zewnętrzne doskonałe, głos nadzwyczaj miły, dykcja 
równa i poprawna. Szkodaby było, gdyby ten talen- 
cik sig zmarnował. Sądzimy, że nowa dyrekcja kra- 
kowska znajdzie kilka sił wśród personalu letniego 
teatru. 

Pioruny. Dawno Kraków nie słyszał takiej kano- 
nady piorunów, jak podczas wczorajszej burzy. Bły: 
skawice tworzyły ciągły ogień i piorany wypadały 
z chmur następnjąc po sobie z szybkością strzałów 
rewolwerowych. 

Jeden piorau wpadł przez telefon do kliniki 
chirurgicznej podezas obrad zjazdu chirnrgów. Grom 
z dratów telefonicznych przeniósł się po drncie apa: 
ratu Róngtena, dwtał się do sali obrad, następnie 
po drucie dostał się do ziemi. 

Wypadek ten, jakkolwiek bez żadnych złych na- 
stępstw, poruszył na chwilę uczestników Zjazdu, cho- 
rych i całą służbę kliniczną, 

Dwa pioruny aderzyły w szlachtnz miejski. 

Znaczną szkodę uczyniły pioruny przy telefonach 
pożarnych, gdzie jest 8 aparatów zupełnie spalonych. 

Dwie linje automatyczne są uszkodzone. 

Na stacji pcżarnej aparaty telefoniczne były w 
ciągłym ogniu, który spływał po drntach do ziemi. 
Na wieży Marjackiej pełniący podówczas słnżbę sier- 
żant Kwarciak. został rzucony na podłogę i przy- 
puszszał, że albo nie żyje, albo już koniec świata; 
z radości aż zapłakał, kiedy usłyszał, że się ktoś 
zbliża po schodach do wieży. 

Bardzo wiele ucierpiała centralna stacja telefoni- 
czna komendy wojskowej przy ul. Grodzkiej. 

Z kościoła św. Idziego piorun strącił drogą polo- 
wę krzyża, który spadł w uliczkę św. Idziego. Pcło- 
wę jedną tego krzyża piorun strącił? przed kilku 
laty. W kościół św. Piotra również piorun uderzył. 

Wskutek gwałtownej ulewy woda zalała do zna- 
cznej wysokości podkop w ulicy Lubicz. Przez dłaż- 
szy czas publiczność piesza była zupełnie odcięta 
przez wodę i śmiało można było łódkami przejeżdżać 
pod mostem kolejowym. Jest to niewygoda, którą bu- 
downietwo miejskie powinno usnnąć. 

Na Kleparzu piornn spadł do ogrodn p. M. Pa- 
wlikowskiego. 

Pod Zamkiem piorun miał ugodzić w doróżkę, 


z dnia 20 Linca Nr 162 


Handel Hawełki również został nawiedzony od 
piornna, który spadł na Krzysztofory przez druty do- 
stał się do telefonu, gdzie się zameldował dzwon: 
kiem — w końcu znikł w piwnicach pomiędzy wọ- 
glami, gdzie spłynął do ziemi. 

Na Wystawę Tow. Przyj. Sztuk Pieknych na- 
deszły : Batowskiego „Uczta w Kiejdauach*, „Poje- 
dnanie Kmicica z Ołlenką*, „Kmicie broni króla w 
parowie*, „Ucieczka Bogusława“. Z powieści Sien- 
kiewicza „Potop“, Koniuszki „Droga do miasta“. 

Ze zgromadzenia 00. Jezuitów. Rektorem tar- 
nopolskiego kolegjum OO. Jezuitów został zamiano- 
wany O. Ignacy Miszkiewicz, który był dotąd supe- 
rjorem domu lwowskiego; snperjorem lwowskim zo- 
stał O. Załęski. 


Proces o oszustwo Zimy i Szczepanowskiego. 
Czytamy w lwowskich dzieunikach: Pp. radca Miła- 
szewski i prokurator Heyderer wyłącznie prawie za- 
jęci są sprawą Kasy oszczędności. Akt oskarżenia 
dotychczas zajmuje już około 60 arknszy, a w osta- 
tnich czasach przybyły nowe fakty. 

Przed kilku dniami powrócił Stanisław Szczepa- 
nowski z Nauheim, gdzie leczył siy na chorobę serca 
i poruczył obronę swoją adwokatowi drowi Grekowi. 
Wprawdzie dotychczas prowadzone jest tylko śledz- 
two wstępne przeciw p. Szczepanowskiemu; przypn- 
szczają jednak, że obok p. Zimy zasiadać bgdzie na 
ławie oskarżonych p. Szczepanowski, a z urzęduików 
Kasy, prócz p. Wędrychowskiego, jeszcze może kto 
inny... 

Dyrekcja Kasy w ostatnich dopiero dniach stwier- 
dziła rozmaite nieprawidłowości ze strony likwidatora 
p. Gąsiorowskiego i urzędnika bnchhaltsrycznego p. 
Ziołeckiego i natychmiast ich zasnspendowała. Pauno- 
wie ci pobierają jelnak nadal dotychczasowe pooVory, 
a to aż do zatwierdzenia ich suspensji przez wydział 
nadzorczy Kasy oszczędności. 


Wkrótce wyjeżdża na kilkutygodniowy urlop dyr. 
p. Nikorowicz; podczas nieobecności tegoż urzędować 
będą, jako dyrektorowie, p. Steczkowski i zastępcy 
pp. dr Stroynowski i radca Pierożyński. 

Adwokat Grek wystosował do Dziennika polskie- 
go następujące pismo: „Przed kilku dniami wyczyta- 
łem notatkę, wedle której komisja lekarska złożona 
z pp. dra Gluzińskiego i dra Wechslera po zbadaniu 
p. Frauciszka Zimy orzec miała, że tenże mimo po- 
deszłego wieku jest zdrów i silny. Otrzymawszy obe- 
enie orzeczenie powyższych pp. lekarzy, pozwalam 
sobie wiadomość podaną sprostować i stwierdzić, że 
znawcy ci skonstatowali u p. Zimy komplikację pię- 
ciu spraw chorobowych (rozedmę płuc, chroniczny 
nieżyt oskrzelowy, miażdżycę tętnic, obrzęk śledziony 
ect.), że orzekli stanowczo, iż warunki wśród jakich 
Franciszek Zima obecnie żyje, muszą niekorzystnie 
wpłynąć na rozwój powyższych chorób, i że przeciw 
takim ehorobom zalecić można jedynie „odpowiednie 
warunki hygieniczne*. Dr Michał Grek. 


0 Kratterze krążyła pogłoska, że miał wspól- 
nika, który znaczną część zdefraudowanych pieniędzy 
dla siebie zagarnął. Pogłoska ta powstała prawdopo- 
dobnie z następującego powodn: Jeden z adwokatów 
czerniowieckich uazajntrz po nagłym wyjeźlzie Krat- 
tera do Ameryki otrzymał list zaadresowany jego rę: 
ką, zawierający książeczkę galic. Kasy oszezędności 
i trzy listy zastawne galic. Bankn hipot., ogółem 
wartości na sumę około 900 złr., a adwokat ów do- 
piero w dwa miesiące po ucieczce Krattera zawiado- 
mił stronę interesowaną, a mianowicie adwokata 
Kwiatkowskiego, jako pełnomocnika p. Piegłowskiego 
o otrzymanej przesyłce z tą jeszcze prośbą, aby je: 
go nazwiska nie rozgłaszać. Adwokat Kwiatkowski, 
związany słowem honorn, składając sumę otrzymaną 
w sądzie, zachował w tajemnicy nazwisko osoby, 
która mn pieniądze wręczyła. Fakt ten, wydostawszy 
się za mury sądowe, wywołał komentarze, które po- 
głoskę, powyżej zanotowaną, stworzyły, a adwokata 
Kwiatkowskiego zniewoliły do tego, iż postarał się o 
upoważnienie do wyjawienia nazwiska tego, który 
pieniądze Krattera bez wszelkich objaśnień otrzymał. 

Stypendjum. Knrator fundacji stypendyjnej im. 
Wincentego Niemińskiego nadał opróżnione stypen- 
djnm z tej fnndacji rocznych 100 złr. Wojciechowi 
łmszczowi, uczniowi Seminarjnm nauczycielskiego w 
Rzeszowie. 

Zawsze oni. Izydor Weber, były właściciel zna- 
nego we Lwowie lokaln restanracyjnego przy ulicy 
Akademickiej, nagabywany przez licznych wierzycie- 
li i własny personal, któremu kaueja pozabierał, wy- 
jechał ze Lwowa, nie zostawiwszy adresu. 

Kopalnie węgla Bory obok Szczakowy, własność 
Domsa ze Lwowa, dzierżawione przez tutejszego ży- 
da J. Przeworskiego, zostały w tych dniach wskutek 
powodzi kompletnie zalane. Straty są ogromne. 

Samobójstwo w Przemyślu. Piszą z Przemyśla: 
Dnia 18 b. m. po połndnin zastrzelił się w hotelu 
Europejskim koło kolei Antoni Zgód, pozłotnik z Kał- 
warji. Samobójca był przedtem w lokalu śpiadanio- 
wym Cieślińskiego, i zwracał uwagę obecnych dziw- 
nem zachowaniem się. 


znajdzie umieszczenie w Cukierni Lwowskiej 
Jans Michalika ul. Florjańska L. 45. Zamiejscowi mają pierwszeństwo. =ò 
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Z Borzęcina piszą do nas: W niedzielę ubiegłą 
przedstawia! Borzęcin, wieś malowniczo nad rzeką 
Uszwicą połcż)na, jedna z najludniejszych w Galicji 
zachodniej, bo licząca w 1017 sadybach przeszł: 5 
tysięcy ludności. wspaniały i rzewny widok. Dwaj 
nowo wyświęceni kapłani: Ks. Jan Bach i Jan Du- 
Jjan odprawili jeden po drugim pierwszą cfiarę Mszy 
św. Mimo słoty liczne rzesza tak parafjan, jak i o- 
kolicznych wiernych brały udział w tej wesołej uro- 
czystości, cisnąc się z żywą wiarą po błogosławień- 
stwo, udzielane przez prymicjantów. Między pierwszą, 
a drugą Mszą św., podczas których Śpiewali na chń 
rze nanczyciele z młodzieżą szkół średnich, bawiącą 
na wakacjach, ks. dr Górka, również parafjanin tu- 
tejszy, w serdecznym jak zwykle i ciepłem przemó- 
wieniu z ambony wykazywał stanowisko kapłana w 
Kościele i życiu społeczauem i nawoływał pobożnych, 
by wiernie stali pod sztandarem wiary i nie dali 
się zachwiać w społeczeństwie względem św. Matki 
Kościoła, a tem samem udaremnili zakusy fałszywych 
przyjaciół ‘adu. 

Po nabożeństwie podejmował serdecznie u siebie 
na plebanji obiadem ks. dziekan Oświecimski neomi- 
stów z ich ojeami i duchownych oraz świeckich 
gości. 

Proces fikcyjnych firm. Z Wiednia donoszą: 
Przed sądem przysięgłych rozpoczął się we wtorek 
odroczony, w poniedziałek z powodu strejku przysię- 
głych, a na 12 dni obliczony, proces przeciw 6 ku- 
pcom i jednemu ajentowi handlowemu o oszukańczą 
krydę, fałszowanie weksli, ukrywanie towarów i sprze- 
niewierzenie. Mianowicie zakładali oni fikcyjne firmy, 
które się wzajemnie wspierały i za pomocą referen- 
cyj z tikcyjnemi również firmami dokonywały owych 
oszukańczych machinacyj. Między oskarżonymi znaj. 
doje się niejaki Salomon Rose z Przemyśla. 

Prognoza na lipiec i sierpień. Zaany meteoro- 
log berliński prot. Hellmann usiłował na podstawie 
wiadomcści o stanie pegody w Europie środkowej, 
sięgających wsiecz, aż po r. 1719, wysnuć wnłosek, 
jakiem tegoroczny lipiec i sierpień odbarzą nas po- 
wietrzem. W tym okresie 180 Letnim było ogółem 51 
łagodnych zim: występowały one najczęściej w gru- 
pach po dwie lub trzy, po dłuższej przerwie, w któ: 
rej panowały ostre zimy. Tak n. p. ostatnie łago- 
dne zimy 1897 5 i 1898/9 nastąpiły po 414-letniej 
prerwie. O:óż z reguły po takiej łagodnej zimie li- 
piec i sierpień były gorące, często nawet upalne. Na 
tej podstawie przepowiada prot. Hellmann, że i tego 
roku w lipcn i sierpniu panować będą upały. 

Slub następcy tronu czarnogórskiego Daniły 
z księżniczką Jutą meklembursko-strzelicką ma być 
połączony z niebywałemi uroczystościami. Dnia 23 
lipca wyląduje narzeczona w jedynym czarnogórskim 
porcie Antivari, gdzie będzie ją oczekiwał książe 
Mirko, młodszy brat narzeczonego z deputacją szia- 
chty czarnogórskiej. Zaraz po przybycia d» Czarno- 
góry przejdzie Juta uroczyście na łono kościoła 
wschodniego, który to akt religijny «dprawiony zo- 
stanie wubec metropolity Cetynji. Z chwilą zmiany 
wjznania przybierze księżniczka imię Milica. 26-go 
lipca wieczorem przybędzie narzeczena do stolicy 
kraju, gdzie ją ludność przyjmie ulicznemi owacjami. 
Ponieważ książy Mikołaj zaprosił na wesele wszyst- 
kie przedniejsze familje z całego kraju, więc liczą, 
iż w czasie ślubu w Cetynji zgromadzi się około 
10.000 Czarnogórców, podczas gdy normalna liczba 
ludności tego miasta wynosi zaledwie 2.000. Ślub 
„sam odbędzie się 27 lipca przed południem w histo. 
rycznym klasztorze w Cetynji z wielkim przepychem. 
Drnżbami będą książę Neapolu i wielki książę Kon- 
stanty Konstantynowicz. Program uroczystości ślu: 
bnych zawiera rakże przegląd wojska i wycieczkę 
do Podhoricy. Pierwszy podarek ślubny nadesiał dla 
młodej pary król włoski Hnmbert, i to dwa wspa- 
niałe wierzchowce rasy angielskiej. 

Niezwykły skandal przytrafił się w dniu 6 b. m. 
w teatrze miejskim w Odesie. W dniu tym miała 
być wystawiona sztuka „Dzieci Izraela* Kryłowa i 
Litwina. Na dwa dni przedtem naczelnik miasta hr. 
Szuwałow, poliemajster Bnniu, a nawet i sama dy- 
rektorowa teatru, p. Wołgina, otrzymali anonimy, 
aby tej sztaki nie wystawiano i aby policja nie da- 
wała na to pozwolenia, bo w przeciwnym razie gro- 
żono skandalem. Sztuka „Dzieci Izraela“ osnuta jest 
na sprawkach żydów, którzy są tam przedstawieni 
w jak rajgorszem świetle; akcja cała wzięta jest 
z życia miejscowych żydów i wykazane są ich ro- 
zmaite nadużycia, cszustwa i t. p. To nie podobało 
się żydom odeskim, i oni to anonimami porobili 
ostrzeżenia. Policja nie dała pozwolenia na razie, 
chociaż podpisała kilka dni temu afisze. P. Wołgina, 
widząc co się Święci, ndała się do naczelnika miasta, 
prosząs go o pozwolenie grauia sztnki, motywując 
swoją prośbę wydatkami, poniesionymi na teatr, afi- 
sze i t d. Naczelnik miasta kazał sobie pokazać 
egzemplarz sztuki, a przeczytawszy i nie znalazłszy 
nie takiego, coby mogło oburzyć umysły żydowskie, 
dał pozwolenie. Gdy wieczorem teatr oświetlono i 
afisze wisiały w szafkach, co dowodziło że sztuka 


będzie grana, kiikutysię:zny tłum żydów zebrał się 
w przyległym ogródku Palais Royal i czekał rozpo- 
częcia widowiska. 

Po podniesieniu kurtyny z galerji i paradyza po- 
sypały się na aktorów kartciie, jajka, cebula, a z lo- 
ży jakiś żyd, który był z rodziną, począł rzucać 
ciastkami kremowemi, jakby się chciał tem wyróżnić 
od swych współbraci, znajdujących się na galezji lub 
paradyzie. Niezależnie od rzucania na scenę tych 
przedmiotów, dzieci Izraela poczęły sykać, gwizdać, 
a niektórzy wołać na publiczność, będącą w lożach 
i krzeslach: „Kto porządny niech wychodzi z teatrn*. 
Nataralnie, policja, która była zawczasu przygotowa- 
na na ową niespodziankę, telefonem wezwała koza- 
ków i żandarmów, którzy niebawem nadjechali, oto- 
czyli teatr i ogródek Palais Royal i nie wypuścili 
nikogo. 

Nadjechał także i naczelnik miasta, w obecności 
którego aresztowano ze 40 osób, a reszcie kazano się 
rozejść, W teatrze uspokojono gwałtownych żydów 
wyprowadzeniem za drzwi, a następnie na ulicę i 
przywrócono zakłócony porządek. Sztuka dograna była 
do końca, lecz przy pustych prawie krzesłach, gdyż 
masa osób, z obawy jakiegoś większego skandalu, 
opuściła teatr. P. Wołgina ze swą trupą zmuszona 
bjła zawiesić dalsze widowiska, gdyż z góry jest 
rewna, że straciłaby z kretesem. 


Zjazd chirurgów. Drugi 
mwiedzeniem pawilonu chirurgicznego szpitala Św. 
Łazarza. Na porządek obrad weszło jeszcze kilka 
przedmiotów, z któremi zgłosili się pp. dr Kijewski z 
Warszawy, dr Barącz ze Lwowa, dr Rosuer, dr Cie- 
chanovski i dr Kryński z Krakowa. Ogółem dzień 
dinugi zawierał 29 przedmiotów w programie. 

Na wstępie dr Kijewski refernje o doświadcze- 
niach nad wycinaniem pluc, praktykowanem już od 
XVII wieku, a już od roku 1882 bardzo często spo- 
tyka się ten przedmiot w literaturze medycznej. Pre- 
lekcja nad tym przedmiotem trwała przeszło godzinę, 
a dyskusja, w której udział wzięli pp. dr Wehr, dr 
Kryński i prof. dr Rydygier łącznie z odpowiedzią 
zajęły przeszło pół godziny. Wykład dra Kijewskie- 
go zyskał wielkie uznanie uczestników zjazdn. 

Wykłady dra Ziembickiego ze Lwowa odpadły, 
ponieważ dr Ziembicki doniósł telegraficznie, że przy- 
być nie może. 

Prof. dr Trzebicki w krótkości przedstawił wy- 
padek o gastroenterotomji sposobem Podresa. 

Dr Uhma ze Lwowa demonstrował nowy sposób 
badania gonnokoków. 

Następnie dr Rutkowski wygłosił odczyt o ga- 
stroenterotomji. W dyskusji nad tym przedmiotem 
przyjęli udział prof. dr Rydygier, dr Barącz, dr 
Bossowski, dr Krasowski i dr Kryński. 

W ostatniej prelekcji przedpoładniowej dr Kra- 
sowski przedstawił wyniki leczenia wilka sposobem 
Hollaendera z demonstracją tegoż sposobu na odpo: 
wiednich chi rych. 

Dziś przed południem uczestniczyli w zjeździe : 
radca dworu prof, dr Edward Korczyński, prof. Wi- 
ckerkiewicz i prof. Browicz. 

Porządek dzienny rozpraw miał być w środę wy- 
czerpany, dlatego też posiedzenie popołudniowe dłu- 
go po za oznaczoną godzinę czwartą przesiągnęło 
się. 

Pop: ładniu, jaż o godzinie wpół do drugiej, dr 
Urbanik mówił o ranie postrzałowej wątroby. Nastę: 
pnie dr Barącz: „de torsione owenti intranbdomina- 
lis*, o sposobie zamknięcia jelita i nowym sposobie 
łączenia retsekowanych końców (z demonstracją pre- 
paratów). 

Dr Droba mówił o gruźlicy miejscowej kości i 
stawów. Referat ten nie wywołał dyskusji. 

Dr Groslglik mówił o leczeniu przerostu gruczoła 
krokowego sposobem Buttiniego. Przedmiot ten uchwa- 
Joao szerzej omówić na przyszłym zjeździe. Tenże 
mowca mówił jeszcze o wartości urotropiny, jako środ- 
ka desinfekcyjnego. 

Dr Bossowski mówił następnie o preparatach ana: 
tomicznych po operacji „encephalocele* z demonstra 
cją tychże preparatów odnośnie do przepuklin mózgo- 
wych. 

Dr Kryński z badań doświadczalnych mówił o 
wpływie przecięć krezki na żywotność jelita. Przed- 
miot ten wywołał dyskusję, którą prowadzili: prof. 
Rydygier, dr Ciechanowski, dr Ratkowski i dr 
Schram. 

Dr Ciechanowski demonstrował kilka rzadszych 
okazów postronków Śród:otrzewnych, dających powód 
do zadzierzgnięcia. 

Dr M. Sołtysik mówił krótko o resekcji kończyn 
przy nowotworach. 

De Barąqz również krótką treść słów poświęcił 
w sprawie leczenia twardziela nosa. 

Dr Rossberger mówił o prachnicy zębów u na- 
szej uczącej się młodzieży i odnośnie do tego czyni 
kilka uwag o hygjenie szkolnej na podstawie badań, 
dokonanych na 3650 uczniach szkół publicznych w 
Jarosławiu. Mowca zwraca uwage na lichą i szkodli- 


dzień rozpoczął się 


wą atmosferę w klasach, a to wskutek nagromadze. 
nia się tysięcy i tysięcy bakteryj. 

Ząda przeto, aby szkoła była otaczana lepszą 
hygjeniczną opieką, aby uczniowie utrzymywali w czy- 
stości jamę ustną. Przytem prelegent przedstawia, że 
wszystkie choroby erotyczne przedewszystkiem odbija: 
ją się na zębie i że choroba zęba zostaje w ścisłym 
związku z chorobą uszów. 

Dr Krasowski mówił następnie o wynikach lecze- 
nia garbów sposobem Calota, 

Prof. dr Rydygier wykładał „O leczeniu przetok 
kałowych* przez resekcję, demonstrując preparat ope- 
rowany przez siebie, 

Był to ostatni temat rozpraw tego zjazdu, po- 
czem przewodniczący radca dworu prof. dr Lndwik 
Rydygier ogłosili zjazd za zamknięty, konstatując, że 
jakkolwiek był on z początkn mniej liczny od po: 
przednich, z końcem zjazdu zgłosiło się jednak 63 u- 
czestników. Zjazd ten może nawet obfitszym był cd 
innych co do treści. W ciągu dwóch dni omówiono 
25 tematów. Dziękując serdecznie za udział i podję- 
te trudy, zachęcał prof. Rydygier do jak najliczniej- 
szego zjawienia się na przyszłym zjeździe za dwa 
lata. W roku przyszłym esobneg» zjazdu nie będzie, 
ponieważ członkowie przyłączą się do cgólnego zjazdu 
przyrodników. Wkońcu złożono podziękowanie prof. 
Rydygierowi, jako pizewodniczącemu, oraz drowi Rau- 
tkowskiemn, jako gospodarzowi kliniki, za podjęcie 
nczestników tegoż zjazdu. 

Przed piątą zjazd został zamknięty, o godzinie 
wpół do 6 uczestnicy zasiedli do wspólnego obiadu 
w restauracji p. Turlił skiege. 

Prezes zjazdu radca dworu prof. dr Rydygier o- 
puścił Kraków wczoraj wiecz rem, Na nabożeństwie 
za Ś. p. dra Obalińskiego zastępował go wiceprezes 
dr Kijewski z Warszawy. 

Ze szkoły sztuk pięknych. Dyrekcja i grono 
profesorów szkoły sztuk pięknych w dniu 18 b. m, 
po ocanieniu prac uczniów na dorocznej wystawie o0- 
kazanych, uchwaliła następnjące nagrody: 

I. W szkole malarstwa prof. Axentowicza: me- 
dal srebrny otrzymali uczniowie: Juljan Chmielew- 
ski, Jerzy Łukaszewicz; medal bronzowy: Gustaw 
Piliati; nagrodę pieniężną przyznano Juljanowi Chmie- 
lewskiemu. 

II. W szkole malarstwa prof. Wyczółkowskiego: 
medal srebrny otrzymali: Aleksy Nowakowski, Jan 
Bukowski, Bronisław Kowalewski i Józef Kuryłas; 
medal bronzowy Wł dzimierz Danajewski. Nagrodę 
pieniężną przyznano Kuvyłasowi i Dunajewskiemu. 

III. Szkoła rysunkowa prof. Cynka: medal sre- 
brny otrzymał Karol Rogalski, medal bronzowy Tu. 
ljasz Holzmtiller, Flip Demczak i Emiljan Gauzik. 
Nagrodę pien ężuą przyznano F. Demczakowi. 

IV. W szkole rysunkowej prof Malczewskiego : 
medal srebrny otrzymał Włastimil Hefmann, medale 
bronzowe: Modest Sorenko, Stanisław Pichor i Jerzy 
Karszniewicz. 

V. W szkole rysunku pref. Unierzyskiego : medal 
stebrny otrzymali: Kazimierz Bisier i Teodor Zio- 
mek, medal bronzowy: Stanisław Zawadzki, Izydor 
Goldfinger i Antoni Pae o 5ski. 

VI. W szkole krajobrazów prof. Stanisławskiego 
medal srebrny otrzymali: Stanisław Kamocki, Broni- 
sław Kowalewski, Teodor Ziomek i Maksymiljan Nen: 
mann. Nagrodę pieniężną przyznano Stanisławowi Ka- 
morkiemn. 

VII. W szkole rzeźby prof. Dauna: medal złoty 
otrzymał Ksawery Dunikowski, medal srebrny otrzy- 
mał Bolesław Biegas, medal bronzowy: Jan Szczep- 
kowski, Honorat Nowolecki i Jan Góralczyk. Nagro- 
dy pieniężne przyznano Duniko*skiemu i Pelczar- 
skiemu. 

Burza w Trzebini. Dnia 17 b. m. straszliwa 
burza nawiedziła Trzebinię. Zerwana chmura blisko 
przez godzinę, wśród błyskawic i piorunów zalewała 
okolicę. Woda nunosła wszystko co spotkała po dro: 
dze niszcząc zboże i uncsząc z łąk skoszone siano. 
Paru ludzi straciło życie od piorunów. 

Tor nowo budującej się kolei Trzebinia-Skawce w 
paru miejscach uszkodzony, a skarpy zniszczone komple- 
tnie. Przedsiębiorstwo zaledwie naprawił szkody przez 
pierwszą powódź zrządzone, dziś musi je na no- 
wo podejmować. Druga to już taka klęska spotyka 
nas w ciągu dni kilkn. Ludność tntejszą czeka głód 
i nędza. (O...le). 


' A U 
Mylnie włączono do nazwisk osób mianowanych przez 
ministra skarbu głównymi poborcami nazwisko: Lipiński. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Anstrji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300 złr. 


(C. d.). Mianowanla w Galleji wschodniej. Minister spra- 
wiedliwości zamianował radcami sądu krajowego i na: 
czelnikami sądów powiatowych: Sędziów powiatowych 
Antoniego Twerdochleha w Jarosławiu, Eustachego Ter- 
leckiego w Sądowej Wiszni, Józefa Strutyńskiego w Ży- 
daczowie, Włodzimierza Nestorowicza w Ustrzykach, Teo- 
fila Eywelinga w Storożyńcnu, Jana Czaudernę w Delatynie, 
Jana Wokroja w Olesku, St. Czerwińskiego w Kossowie, 


Niezwykła nowość! Fabryka tutek RUDOLFA HERLIGZKI 


w Krakowie, pl. Maryxncii I. I.q 


ogłasza, że każdy z Szanownych Na. zamawiający 1000 tutek :noże mieć tutki z $wemi RITA literami. 


Niezrównana dobroć bibuiki! 


Niezrównona czystość w wykonaniu! 
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Michała Fedyńskiego w Podhajeach, Józefa Reicherta w 
Borszczowie, Karola Rybotyckiego w Chodorowie, Leona 
Łuszczeckiego w Kozowej, Modesta Karatnickiego w Ka- 
łuszu, Włodzimierza Łukawieckiego w Wojniłowie. Wło- 
dzimierza Kiszakiewicza, w Obertynie. Józefa Bilińskiego 
w Baligrodzie — wszystkich z pozostawieniem w dotych- 
czasowych miejsea: h urzędowania. 

Minister sprawiedliwości zamianował radcą sądu kra- 
jowego i naczelnikiem sądu powiatowego sekretarza rą- 
dowego Józefa Kadziechowskiego w Złoczowie dla Czort- 
kowa, Teofila Gielitowicza w Ottynji dla Brzozowa, Hen- 
ryka Goralskiego w Kossowie dla Bełzca i Teofila Gro- 
chowicza w Brzeżanach dla Dynowa. 

Minister sprawiedliwości przeuiósł sędziego powiato- 
wego dra Ad. Pileckiego z Dynowa do Zurawna, dalej 


sekretarzy sądowych: Maksymiljsna Kobylańskiego z Za-. 


stawpy do Suczawy. Epaminondasa Voronkę z Sviki do 
Suczawy, Hipolita Fedorowicza z Chodorowa, dra Rudol- 
fa Neumanna z Bełzca, obu do sądu krajowego we Lwo- 
wie; Antoniego Nehrebeckiego z Rawy do Przemyśla, Ma- 
rjana Rappego z Borszezowa do Chodorowa, Władysława 
Freunda z Bursztyna do Brzeżan i Jana Fedyakiewicza 
ze Stryja do Przemyśla. 

Zemianował dalej sędziami powiatowymi adjunktów 
sądowych: Hipolita Calinescu w Radowcach dla Dorny 
Watry, Jana Stefanowicza w Czerniowcach dla Wyżnicy, 
Emila Tomoruga w Dorna Watra dla Sadogóry, Jerzego 
Tarnawskiego w Suczawie dla Kocmania. 

Sekretarzami sądowymi przy wyższym sądzie krajo- 
wym we Lwowie adjunktów sądowych: dra Stanisława 
Homme w Busku, Tadeusza Rybickiego we Lwowie i Wło 
dzimierza Zygadłowicza w Szezercu. (C. d. n.). 


HUMOR. 


Ti Co słyszę?! Żenisz się podobno ze swoją kuchar- 
ką?! 

$ — Jest to jedyny punkt wyjścia z położenia, w któ- 
rem znalazłem się po pięćdziesięciu latach kawalerskieso 
żywota. Rzecz ma się tak: kuchsrka moja gotuje tak 
nędznie, że dłużej już wytrzymać nie mogę. Jiekroć 
wspomnę, aby sobie poszłe, robi mi awantury, płacze, 
wyrówki, a ja tego nie znreszę, w restauracjach zaś ja- 
dać niepodobna. Nie pozostaje mi nie innego, jak ożenić 
się z tą babą, a natomiast wziąć... inną kucharkę, 


Teatr letni w Parku Krakowskim. 


W czwartek, dnia 20 lipca: „Mały Lord“, obraz z ży- 
cia w 8 aktach B. Lcndyńskiego. 

W sobotę, dnia 21 lipca: „Zemsta Mańki za Zwierzyń: 
ca“, obraz ludowy ze śpiewami tańcami (odpowiedź na 
„Królową przedmieścia“). 


Teatr, literatura | sztuka. 


* Konkurs na feljeton humorystyczny ogłasza re- 
dakcja Gazety Polskiej w Warszawie, pod następn- 
jącymi warunkami : 

Treść dowolna, byle mogąca zająć szerszą publi: 
czność. Warunek niezbędny — humor, Rozmiary od 
200—400 (najwyżej) wierszy druku. 

Nagroda 50 rubli. Feljeton nagrodzony będzie 
wydrukowany w Gazecie Polskiej i zapłacony po 10 
kopiejek za wiersz druku. Feljetony odznaczone będą 
również wydrukowane w Gazecie po cenie 6 kop. 
za wiersz druku, 

Termin ostatni do do nadsyłania prac 5 sier- 


pnia b. r. 

Nazwiska autorów — w kopertach zapieczętowa- 
nych i opatrzonych tem samem godłem, co rękopis 
feljetonu. 


Wyrok ogłoszony będzie najdalej w 10 dni po 
upływie terminu, Z ujawnieniem nazwisk lub pseudo- 
nimów autorów: nagrodzonego i odznaczonych. Je- 
dnakże nazwiska pseudonimów muszą być podane do 
wiadomości redakcji. 

W razie, gdyby żaden z nadesłanych utworów 
nie zdobył nagrody, redakcja zastrzega sobie prawo 
ogłcszenia ponownego konkursu. 


Ostatnie depesze Głosu Narodu. 


Lwów 19 lipca. Ślady malwersacyj, których 
dopuszczał słę w dziale zastawniczym byłego Ban- 
ku kreuaytowego we Lwowie urzędnik tego Ban- 
ku Włodzimierz Sękowski, okazują się coraz do- 
bitniej. Skontrum ksiąg przedstawia wielkie tru- 
dności i dotychczas zdołano ' dopiero przejrzeć 
księgi za czas ośmiu miesięcy. Okazało się, że 
w tym czasie suma zdefraudowanych pieniędzy 
wynosi kwotę 1200 złr. Okazało się również, że 
pierwotnie podawana kwota defraudacji na 70.009 
złr, nie była wcale błędem buhalterycznym, tyl- 
ko odpowiada rzeczywistości. Wykryto sposób, 
w jaki Sękowski dokonywał swych operacyj. Oto 
np. w dniu 2 maja zapisał dwa razy na jeden 
i ten sam zastaw po 140 złr. w księdze fantów 
i dwa razy podniósł z kasy na ten cel pienią- 
dze; przy drugiej pozycji zaś 140 złr. zanotował 
zaraz czerwonym ołówkiem, że fant ten został 
wykupiony. W ten sposób postępował zawsze, 
wskutek czego kontrola była niezmiernie utru- 
dnioną, Sękowski zastrzelił się 9 maja, była to 
zatem ostatnia jego defraudacja. 

Dyrekcja filji krakowskiego Banku dla han- 
dlu i przemysłu, który jak wiadomo objął inte- 


resy dawnego Banku kredytowego, zarządziła 


APTEKA E: HELLERA 


Skad maleryałów aptecznych — Kraków, Grodzka 23. 
otną pocsią mie licsąc opakowania . 


polesa é wysyła di 


x . 


„GEOSNARONTE 


skontrum ksiąg z ostatnich lat 9, aby mieć do- 
kładny obraz dokonywanych malwersacyj. 

Wiedeń 19 lipca. Wczoraj odbyła się w dal- 
szym ciągu rozprawa przeciwko uczestnikom 
onegdajszych demonstracyj na Ringstrasse. Dwóch 
zasądzono na tydzień, a jednego na 3 dni zwy- 
kłego aresztu. Robotnik Malek, który w sposób 
gwałtowny chciał przeszkodzić aresztowaniu je- 
dnego z swoich towarzyszy i chwycH przytem 
policjanta za kołnierz, skazany został na 6 mie- 
sięcy ciężkiego aresztu, połączonego z postem. 

Budapeszt 19 lipca. Wczoraj około godz. 1 
po południu wszczął się w magazynach kolei za- 
chodniej pożar, który przybrał większe romiary 
i znaczną część magazynów zupełnie zniszczył. 
Ogień powstał prawdopodobnie od pioruna. Stra- 
ży ochotniczej powiodło się pożar zlokalizować, 
co było tem trudniej, że w magazynach znajdo- 
wało się bardzo wiele materjałów eksplodują- 
cych i olejów. Szkoda wynosi około 100.000 złr. 

Tryjest 19 lipca. W Lindaro, nieopodal Pi- 
zina, 10-letni chłopak Alojzy Jedreicic zabił ka- 
mieniem swego własnego ojca. Bliższych szcze- 
gółów na razie brak. 

Belgrad 19 lipca. Z dalszego śledztwa poka- 
zuje się, że Knezevicz już dawniej starał się o 
miejsce strażnika kolejowego, aby tem łatwiej 
módz dokonać zamachu. 

Belgrad 19 lipca. Sędzia śledczy po przesłu- 
chaniu zarządził uwięzienie redaktora radykalne- 
go dziennika Novi dnevni list Glisy Regnerovi- 
ca, wydawnictwo zaś tego dziennika zostało za- 
wieszone. 

Paryż 19 lipca. Rada akademicka zasuspen- 
dowała na jeden rok profesora liceum w Rheims 
Syvetona, który jest zarazem skarbnikiem Ligi 
„de la Patrie française“ — a to z powodu, że 
Syveton wobec uczniów wygłosił wykład o spra- 
wie Dreyfusa. 

Monachjum 19 lipca. Skutkiem kompromisu, 
zawartego przez centrum katolickie z socjalista- 
mi, wybrano w Monachjum do sejmu bawarskie- 
go czterech socjalistów i dwóch członków cen- 
trum. Socjaliści liczą na jedenaście mandatów w 
całej Bawaxji. Dotąd zasiadał w bawarskiej 
Izbie poselskiej jedyny socjalista Vollmar z Mo- 
nachjum. 

Waszyngton 19 lipca. Republikański kontr- 
kandydat Mac- Kinleya, gubernator Roosevelt, 
zrzekł się kandydatury na przyszłego prezyden- 
ta Stanów Zjednoczonych. Nie ulega przeto 
wątpliwości, że Mac-Kinley wybrany będzie po- 
nownie. 

Nowy Jork 19 lipca. Silne wrażenie sprawił 

tutaj zbiorowy krok korespondentów dziennikar- 
skich, żądający złagodzenia cenzury. Jen. Otis 
zmusza ich do zamitczania klęsk, ponoszonych 
przez wojsko amerykańskie i do telegrafowania 
oczywistej nieprawdy. 
_ Nowy Jork 19 lipca. Donoszą do New Jork 
Ileralda, że podobno Aguinaldo i wybitniejsi 
przywódcy powstania zaproponowali jenerałowi 
Otis warunki pokoju. Gdyby układ przyszedł do 
skutku, ochotnicy amerykańscy, których świeżo 
zwerbowano, odeszliby do domów. 


Wiedeń 20 lipca. Dzisiejsza Wiener Ztg ogła- 
sza z datą 17 lipca część ustaw ugodowych do- 
tyczących podatków pośrednich, oraz zmiany u- 
staw dotyczących podatków będących w związku 
z przemysłem wytworczym — wszystko na pod- 
stawie $. 14, wreszcie zmianę ustawy austro- 
węgierskiej taryfy celnej. Z opublikowanych u- 
staw podatkowych pierwsza część obejmuje po- 
stanowienia co do podatku od piwa, oraz zmia- 
nę ustawy celnej od palonych trunków alkoho- 
licznych, wreszcie zmianę ustawy o podatku od 
wódki, drożdży prasowanych i wyrobów, do któ- 
rych fabrykacji drożdże mają zastosowanie. Dru- 
ga część zawiera rozdział indywidualny ilości 
alkoholu produktywnego po zniżonym podatku 
w okresie czasu 1899— 1900, oraz ustawę o po- 
datku od cukru. Wreszcie ogłasza Wiener Żtg 
traktat państwowy z Niemcami w przedmiocie 
budowy kolei Tannenwald-Petersdorf. 

Wiedeń 20 lipca. Polit. Corresp. donosi z Pa- 
ryża, że proces Dreyfusa odbędzie się z począt- 
kiem sierpnia. Do rozprawy powołanych będzie 
około 200 świadków. 

Wiedeń 20 lipca. N. Wiener Tagblatt donosi, 
że rząd nie zaniechał zamiaru oktojowania usta- 
wy językowej dla Czech na podstawie $ 14. 

Berlin 20 lipca. Cesarz Wilhelm zaniechał 
projektu udania się na uroczystość otwarcia ka- 
nału z Dortmund do Ems i odwiedzenia Kruppa 
w Essen. W kołach rządowych zaprzeczają także, 
jakoby cesarz miał zamiar w najbliższej przy- 
szłości pojechać do Cowes lub do Saint-Malo w 
Bretonji. 


z dnia. 20 Tinea Nr IŻ 


Co się tyczy zaniechania projektu podróży do 
Dortmund, to sądzą powszechnie, że cesarz nie 
chce już potrącać w mowie o kwestję kanału, 
aby sobie nie zrazić konserwatystów, coby utru- 
dniło prowadzone rokowania. 

Berchtesgaden 20 lipca. Cesarzową niemiecką 
spotkał na drodze leśnej opodal „St. Barthoło- 
ma* wypadek; przechodząc po mokrej desce le- 
żącej na ścieżce pośliznęła się i upadła. Ból 
wskutek tego był dość znaczny, tak iż przynie- 
nono na prędce krzesło, na którem ją odniesio- 
no do powozu. Ponieważ prawa noga poniżej 
kolana jest opuchła, cesarzowa będzie musiała. 
przez pewien czas leżeć albo siedzieć. 

Paryż 20 lipca. Żyd Arton, jeden z najwy- 
bitniejszych działaczów w złodziejstwach panam- 
skich, przyjaciel Reinacha i Loubeta zostanie 
niezadłngo przezprezydenta ułaska- 
wiony. Dotąd siedzi on od czterech lat w wię- 
zieniu. (Trudno jest widocznie panamiście Lou- 
betowi ukryć swe sympatje dia innych panami- 
stów, bo kruk krukowi oka nie wykole. Przyp. 
Red.). 

Paryż 20 lipca. Figaro podaje pogłoskę, że 
wszystkie dokumenty tajnego fascykułu zostaną 
przedłożone sądowi wojennemu w Rennes. 

Paryż 20 lipca. Wedle doniesienia Journala, 
rząd francuski wezwał ajenta Don Karlosa, mar- 
kiza Cerralbo, aby w przeciągu 24 godzin 
opuścił miejsce swego dotychczasowego pobytu, 
miasteczko Beholie, leżące na pograniczu fran- 
cusko-hiszpańskiem. We Francji pozwolił rząd 
francuski przebywać markizowi Cerralbo tylko 
na północ Loary, zagrażając mu w razie nieza- 
stosowania się do tych zarządzeń, wydaleniem 
z granic Francji. 

Rzym 20 lipca. W rzymskiej prowincji były 
wczoraj liczne trzęsienia ziemi. W Albano za- 
bita została jedna kobieta. Rozeszła się pogło- 
ska, że kopuła Bazyliki św. Piotra zarysowała 
się; zdaje się jednak, że pogłoska ta wynikła 
tylko z powszechnej trwogi, jaka ogarnęła mie- 
szkańców. 

Rzym 20 lipca. W Feltre dokonano zama- 
chu na posła Macolę, który zeszłego roku zabił 
Cavallotiego w pojedynku. 

Londyn 20 lipca. Wobec przyznania przez 
volksraad w Pretorji wszystkim uitlenderom pra- 
wa wyborczego, konflikt między Trauswaalem a 
Anglją w głównych punktach zdaje się być za- 
żegnany. 


Intendantura 10 korpusu w Przemyślu ogłasza -fertę 
na dostanę bielizny dla tamtejszego szpitala garnizono- 
wego Nr. 8 z terminem do zgłoszeń pisemnych na dzień 
31 lipca 1899 r. 

Bliższych infor aacjj udziela Izba handlowa i przemy- 
slowa w Krakowie. 


NADESŁANE. 
MEPE PTY E a (ANNO EREA| 
Rubryka „Nadeslane“ nie pochodzi od Redakeji, 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie 
przyjmuje. 


Adwokat krajowy 
Dr Roman Sulimir 


otworzył kancelarję adwokacką w Krakowie pizy 
ulicy Szczepańskiej L. 3. 2288 


Dr Henryk Sokołowski 


b. asystent Uniw. Jagie]., lekarz chorób skórnich i 


wenerycznych, przeprowadził się na ulicę Szewską 
do domu 1. 12, I piętro. 2328 


menema waniem nn dw c 


Podziękowanie. 


Nie mogąc wszystkim osobiście podziękować, tą 
drogą, czyniąc zadość potrzebie serca, składam za 
liczne objawy współczucia, jak niemniej za uczestnie- 
two w pogrzebie Przewielebnemu Duchowieństwu, Sz. 
Obywatelstwa, krewnym i przyjaciołom, oraz wszyst- 
kim, którzy do nezczenia pamięci ó. p. męża mego, 
Tytusa, się przyczynili, serdeczne „Bóg zapłać !* 

Również poczuwam się do obowiązku złożenia na 
tem miejscu podziękowania W. Panom Lekarzom tu- 
o słabości 


tejszym, którzy na pierwszą wiadomość 
$. p. męża z natychmiastową pospieszyli pomccą, skła- 
dając dowód sympatji i szczerej przyjaźni, jaką dla 
zmarłego żywili. 

Kazimiera Lemerowa. 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 89, ptr. I. 2168 


Wyuła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapachu” (od 28 ent.) 

Wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20 cnt.) 
Ziółka piersiewe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 cent.) 

Pastylki dentolinowe jako: woda do ust Dentolia, proszek do zębów. 2157 

Wszystkie specjalności kraj. i zagr. Essencja łopianowa ua porost włosó» 


t 


A BBE Amm NADM 


Nr. 162 „GŁOS NARODU". 


Ogrodnik 


żonaty, w sile wieku, z kilkuletnią 
praktyką w większych ogrodach, 
pod każdym względem polecenia 
godny, poszukuje posady od I-go 
Października 18939. Łaskawe oferty 
rosi do działu inserat. „Głosu 
arodu“ p. l, 2867. 33 


Nowy dom 
bardzo dobrze zbudowany, w pięk- 
nem położeniu, strona południowa, 
8 minut drogi od Rynku główn., 
z placem pod budowę luh o- 
grod, pod korzystnymi warunkami 
do sprzedania lub zamiany 
na parcelę lub bardzo małą real- 
ność w Krakowie. — Wiadomość: 
ulica Czysta Nr. 15 parter, 2099 


Piękność niezawodną 


otrzymuje się przez użycie kremu 
twarzowego, który usuwa w prze- 


2268 2 4 


angielskie. znakomitej kon- 

gtrukcji, poleca skład maszyn 
do szycia i rowerów 

R PAWŁOWSKIEGO 


SEI) ciągu kilku P piegi, lezalo, wą: 
A7 : gry i wszelkie wyrzuty skórne 
„Ewanickiego czyniąc płeć piękną, białą, — Do- 


w Krakowie, Rynek gł. 21. stać można w pierwszym skła- 
Tamże znajdaje się kilka dzie aptecznym J. Wiśnie- 
sztuk mało używanych, tanio | wskiego w Krakowie, ni. Stra- 
do sprzedania. 1408 | dom 1. 7. Słolk 60 centów, 2172 


44 Anastazy Holik 


: ZEGARMISTRZ 
zj w Krakowie, przy ulicy Szewskiej Nr. 2. 


Skład zegarków kieszonkowych, zegarów 
Pana EU i stołowych, z najlepszych fa- 
ryk genewskich i francuskich, z poręczeniem trzech- 
letniem. — Dewirki złote, s ebrne i double męskie 
i damskie. — Svkatułki grające melodje polskie 
najstosowniejsze na podarki. 2i 
$ Wszelkle naprawy uskutebznia z Jednorocznem porę” 
czeniem. — Ceny najprzystępniejsze. — Solsłe dotrzy- 
manie terminu przy powierzeniu roboty. 


— W Niedziele i Świętu zamknięte. 


| DOES 00 GROZZ WS Gi 


É Patentowa NOWOŚĆ Serszojna 


; Gorsety siatkowe po 2 złr. 80 ct. 
) Gorsety batystowe po 5 złr. 
t Gorsety od 1 złr. wzwyż, — poleca 


PAROWA FABRYKA | 
Federera & Piesena z Pragi 


Kraków, ul. Grodzka L. 4. 2265 
WEJŚCIE TYLKO Z ULICY! 
Sam NN ZY CZU = 


Ostrzeżenie! 


> LE 

Jedna z firm tutejszych katolickich, utrzy- 
mująca Skład Wód mineralnych, posiada zapas 
t starej wody Ondrzejowskiej (Anders- 
dorfskiej) — i chcąc takową wyzbyć, sprzedaje 
za 3 części ceny jak kosztuje na miejscu 
przy źródle, ostrzegamy więc P. T. Odbior- 
ców, aby takowej, jako bezwartościowej nie- 
nabywali — po wodę zaś tegoroczną, świeżo 
czerpaną udawała się tylko do 


| Głównego składu 
Wody Ondrzejowskiej (nterstostej) 


w Krakowie, ul. Jagiellońska 7. 
gdyż według poniżej umieszczonego Świade- 
ctwa Dyrekcyi, w bieżącym roku w świeżą wodą 
tylko ten Skład zaopatrzony został. 


=" 


Zawiadamiamy Szan. Publiczność, że w roku 

bieżącym Woda nasza Andersdorfska ze świe- 

' ego czerpania, jedynie do Głównego Składu 

| w Krakowie, przy ul. Jagiellońskiej L. 7 wy- 
słaną została. 


Dyrekcja Zródeł Mineralnych +» 


Andersdorf w Sudetach. 


| 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJOZYSTY". 


Franciszek Aleksander | (pomodnil> | Bhagan lik 


Kwiatkowski 


pensjonowany adjunkt sądowy 
Otworzył w Bochni kance- 
łarję obron w sprawach 
karnych. 


M r 
Błaga o litość! 
nieszczęślwa starusvka 
zostająca bez żadnych środków do 
utrzymania prosząc © wspo- 
miożenie jej jakim kolwiek 
datkiema, — ktore z grzeczno= 
ści przyjmuje Administracja „Gło- 
su Narodu“. 1877 


HOTEL POLSKI 


pod g Kraków, 
„białym * i © Florjańska, 
Orten" ŻĘ Nr. 42 


obok bramy Florjańskiej 


gruntownie odrestaurowany 
i z wszelkim komfortem 
urządzony 


poleca się i nadal łaska- 
wym względom Szan. 
P. T. Publiczności. 


Pokoje gościnne 
ceny umiarkowane. 
STAJNIE i WOZOWNIE. 
Przystanek kolel konnej, 


Dla ludzi zamożnych 


lubiących komfort, wygodę, spo- 
kój, świeże zdrowe powietrze, pięk- 
ny kwiatowy i owocowy ogród, 
wspaniały widok na okolicę, jest 


Willa „Gacko” 


blisko Krakowa, 10 minut od Ryn- 


+ |ku — do sprzedania i zaraz 


do objęcia. — Wiadomość: Jan 
Strycharski, Kraków, ulica Ja- 
gielońska Nr. 7. 1394 3 20 


W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki 25 
Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 
Rynek główny Nr. 29. Kraków, 


Kilkunastu zdelnych 


pomocników 


fabryczno-cukierniczych 


znajdzie stałe zajęcie 


| w fabryce Gurgul i Schiller 


dawniej 22543 3 
Czyński w Jarosławiu. 


Pomocnik 
biegły w ekspedycji z działn 
norymbergskiego lub galan 
teryjnego. znajdzie umiesze 

czenie w magazynie 2256 


jE. Smidowicz Kraków. 


m m 
Kamienica! 
2 i 3-ch piętrowa 
10 lat wolna od podatku, z docho- 
dem 2.190 fl., — obciążona dłu- 
giem banku 17.009 A. na 4*/, — 
jost za dopłatą 9.000 f. gotówką 
do sprzedania 
lub zamiany na mniejszą realność. 

Wiadomość w dziale ins. „Gło- 
su Narodu“, 190 0 10 
Potrzevny zaraz lub od i go 

pażdziernika 


Rządca ekonomiczny 
z dobrej rodziny, kawaler, 
znający się na chowie inwen- 
tarza, do zarządn majątkiem 

pod Krakowem. 
Świadectwo wymagane. Wiado- 
mość: Zarząd dóbr Wrząsowloe 


o. p. Swiatniki górne. 23023 0 
+ m, |- "m 
Le a ta 


IN 


ze świeżych tegorocznych 
transportów, prosto z Chin 
sprowadzonych, wszędzie do 
nabycia, a gdzie niema, pro 
szę się udać do .161 5 0 
|Nagazyna 
oe A > 
Suliusza Sreg$ege 
e A A i 7 
wskrakewie, Rynck. 
Jalac Śpiski. 
PR 
We Lwowie u: A. SzKowrona lub 
Antoniego OlearczykaKrakowska l. 


Przy inteligentnej starszej oso 
bie jest du wynajęcia za 
rav duży osobny pokój 
frontowy, może być z nyżą 
kuchnią i przedpokojem z komple- 
tnem urządzeniem. fortepianem, 
na żądanie z wiktem i usługą. — 
Adres poda dział inserat. „Głosu 
Narodu“. 2304 5 


W niedzielę '9-go ligca 
rano zginęła 237 


suka (czarny pudel) 


imię STELLA. — Znalazca raczy 
odprowadzić na ul. Batorego l. 2) 
part., gdzie otrrzyma stos. nagrodę. 


Ładne mieszkania 


do wynajęcia ed I Sierpnia crzy 
uloy Stachowskiego I (01 na 1-em 
piętrze 5 pokoi, przedpokój, ku- 
chnia, 3 pokoje, przadpokój i ku- 
chnia, 1 pokój i kuchnia. 
99 


7a 13 zł. 


gotówką, lub 16 złr. w spła- 
calnych ratach tygodnio- 
wych po 50 ct. albo 2 zł. 
mlesięcznie dostać można 


elegancką 
Menzeuhauera gitarową 


CYTRĘ 


na której w bardzo krótkim czasie 
każdem, choćby wcale nie mu 
zykalny różne kawałki wygrać mo- 
że. Instrum 'nt ten przy spłacaniu 
rat tak niskich zaajdować się może 
tak u bogatego, jak i u biednego. 
Zamówienia z prowincyi lub z Kra- 
kowa przesłane kartką korespcn- 
dencyjnj przyjmuje upoważniony 
Zastępca p. M. Lang, Kraków, Ja- 
giellońska Nr. 7. który udziela 
wszelkich bliższych szezegółów. 


we- Woda Mineralna Naturalna -wu 


NU ANDER DORFSKA Li 


(Ondrzejowska) 
najczystsza Szczawa alkaliczna 


ze źródła „Marji Teresy“ 


od 200 lat znana, przewyższająca wszystkie 
lecznicze i stołowe wody, jak Giesshiibler, 
Krondorfer i t. d. 


nadeszła ze świeżego czerpania 1899 r. 


BE tylko do TH 
Głównego Składu na Kraków: 
ul. Jagiellońska I. 7. 


Wysytki na prowincję 


koleją ed 25-ciu Butelek 


odwrotnie. 


Największy Skład 


„MASZTŃ DO SZYCIA I HAFTU 


SINGER.A 


czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Shutle, jakoteż i wszelkich 
innych systemów z pierwszorzędnych światowych fabryk. 


NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH BEZPŁATNIE. 
Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr, nożne od 40 do 120 złr. — gotówką 


2163 


10°/ taniej, Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco. 


a to jedna obejmująca 


druga 150 


» > 


są zaraz do nabycia. 


Bliższej wiadomości udzieli WPan Jan Strycharski lub właści- 
cielka Pani Woyczyńska, Kraków, ul. »Przecznicać z Krup- 
niczej, dom W-go Bujasa. 


sążni Q marożnik, 
front pod południe 30 mtr. 
zachód 
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s” Józefa Iwanickiego mnstpea R. Pawtowski 
w Krakowie, tylko Rynek główny Nr. 21. 


Ostatnie dwie piękne pokupne parcele 


sążni O front 17 mtr., głębokość 30 mtr. 


„GŁOS NARODU* 


ry 
g 


Biuro cgłoszeń 
i wynajmu mieszkań 


Wi. Grabowskiego 


Kraków, ul. Gołębia 14 


POLECA 2156 


Znkopańe : Chramcówki L 12 
dom z lasem i dobrą wodą, 5 

pokoi, przedp., 2 kuchnie, nyża., 
2 spiżarnie, drewutnia, weran- 
da i strych, zaraz na lato lub na 
cały rok, razem lub podzielone. 
Wiadomość w Spółce handlowej, 

Sala duża 12 mtr. długa, 8 mtr. 
szeroka i duży pokój, Karmeli- 
cka 4 part. 

Stajnia i wozownia Staszyca 
12, Garncarska 7, magazyn i pi- 
wnica Gołębia 3, skład św. Ger- 
trudy l. 5. Krupnicza 11 Stu- 
dencka 259. Basztowa 18. 

Sklep Zwierzyniecka 5 Fran- 
ciszkańska 1 od Brackiej, św. An- 
ny 5. św. Gertrudy 5, Grodzka 50 
Retoryka 10, Florjańska 5. Sze- 
wska 23, 

Po uój z mebiami lub bez: Gołębia 
14 Lp. i 16 II p, ś. Jana 1 I 
p. Podwale 2 I1 p., Zwierzyniecka 
5130II p.,.św. Gertrudy 7 II p. 
Blichowa 4 part. Smoleńsk 241 pi 
22part Baszowa 25[p.i9]JII p. 
plac Groble 18 Ip. Sławkowska 
12 II p. Biskupia 8 II p. Gro- 
dzka 8 II p. św. Sebestjana 6 
I p., Rotoryka 2 I p. 

2 pokoje z przedp., z meblami 
lub bez: Dietla 101 II p. Rynek 
44 III p. Gołębia 5 part., Długa 
7 Ep. Basztowa 27 part, i 9 IM 
p. Smoleńsk 22 II p, Podwale 
Y part, plac Latarnia 8 part. sw. 
Gertrady 7 LI p. z kuchnią. Wol- 
ska 19 JI p., Karmelicka 43 I p. 
bardzo ładnie umeblowane. 

Pakój ikuchnia: Retoryka 10 
II p., Czysta 15 I p. - 

% pokoje, przedp. i kuchnia: 

Studencka 255 Il p. i part., 

Dietla 74 part., Michałowskiego 

14 1 p. Batorego ZCIII p , Radzi- 

wiłłowska «9 part. i 171II p. Gro- 

dzka 14 III p. i 36 I'p. Pawia 

K II ilI p, Staszyca 8 I p., 

Basztowa 18 I p. Gołębia 8 II 

Zwierzyniecka 34 part 

pokoje, przedp. i kuchnia: 

Grodzka 14, III p., Szewska 23 

I p. Staszyca 10 I p., Zwierzy- 

niecka 25 I p. 21 II p., 9 part, 

Michałowskiego 74 part, i 75 

II p. Szlak 55 I p., Stachowskie 

goBi1I p. Pędzichów 21 I p., Ber- 

nardyńske 9 par. i II p. Siradom 

Ip áw. Jana 28 I p. Czysta 12 par. 

Radziwiłowska 27 I ill p św. 

Marka 16 Il p, Kapucyńska ł 

part. Garncarskać I p. Gran'czna 

1 I i IL p. Studencka 255 par. 

i If p. Loretańska 4 part. i I p. 

pokoje przedp. i kuchniz” 

Btamowiklna 23 Ii p. Podwale 9 

part Gołębia 14 TI p. Grodzka 

50155 Ip, Graniczna 9 II p., 

Reformacka 7 II p., Karmelicka 

38 I piętro. Krupnicza 9 i 16 

part., Czysta ? I p. Rynek 45 I 

p. św. Gertrudy 5 par. Radziwił- 

łowska 8 i 6 I p i 17 part, BE- 

chowa 4 II p. Flu jańska 32 I p., 

św. Jana 13 II p., Siemiradzkie- 

go 6 part. Zwierzyniecka 27 IX 

v i 21i 34 1 p. Studencka 255i 

II piętr. 

5 pokoi, przedp. i kuchnia” 
Kolejowa 12 II p. i 13 par. Radzi- 
wiłłowska13 lp. Topolowa 4 I p. 
Wolska 19 part, Studencka 15 
IIp., Nowa Wieś 13 I p. razem 
lub podziel, Starowiślna 4 pań, 
Sienna 7 II p. Rynek 9 I p. 

6 pokoi, predp: i kuchni»: 
Starowiślna 6 ILI p. Podwale 91 
p. Niecała 14J1p Batorego 4 i 6 
w ogrodzie. Studencka 254 II 
piętr. i 2551 7 I p. 


Rutynowany Koneynien 


znajdzie zaraz umie- 
szczenie pod korzystkymi 
2 3 warunkami +3)4 


w kancelari Dr, Feliksa Grajkowskiega 


adwokata i burmistrza w Kro» 
śnie. Zgłoszenia wprost, 


m m El 
Pijcie 
tylko 1603 


Anderdorfską 


naturalna szczawę 
najlepszą i najtańszą wodę le- 
czniczą i stołową ze źródła 
„Marji Teresy“. 
Skład główny 
Kraków, Jagielońska 7. 


ra 


|: 


Specjalny Skład artykułów treści religijnej i książek do nabożeństwa 
KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO w krakowie 


poleca gotowe obrazy o'ejno malowane na płótnie: do chorągwi feret'onów i ołtarza, (Miary ©/,, ctm). Sarca Jezusa i Marji. Niepakalana Paczęcie, N. P. Cresto- 
ctm. Chrystus na krzyżu (kopia z kaplicy na Wawelu), — *39,,, Królowa od Ser- 


chowska, N. P. Rózańcowa, Św. Antoni, św. Wojciech. 


św. Stanisław bisk. — ""0,, a Z | i 
ca Jezusowego ? 1" ,..,., — Ecce homo, cała figura **/,,„ z ramami dębowemi. N. P. Częstochowska na blasze. — Stacje drogi krzyżowej i. t. d. dəstarcza na zamó- 


wienia — każdej wielkeści — po każdej cenie. 


2151 


R „GP OS NARODU“. 


Nakładem księgarni katolickiej Dr wł, Miłkowskiego w Krakowie 


wyszła świeżo książka do nabożeństwa pod tytułem: 


Modlitewnik katolicki 


Zbiór modlitw najpotrzebniejszy ch, 
przeważnie odpustami obdarzonych, zebrał i ułożył ks. 
(str. 400 w 32-ce). 
MKsiążeczka ta zawierająca nojwznioślejsze modlitwy, drukowana 
bardzo starannie na najpiękniejszym welinie z obwódką różową na 
każdej stronnicy, drobnemi ale wyraśnemi, bo zupełnie nowemi 
czcionkami w formacie małym, kosztuje bez oprawy 3 korony, 
w oprawie gładkiej z płótna angielskiego, brzegi pąsowe 3 kor 60 gr. 
w Opr. miękkiej z najlepszego s agrynu gładkiego, brzegi złocone o- 
krągłe 5 kor. i 50 gr., w takiejże oprawie, brzegi niebieskie z linij- 
kami złoconemi 6 kor., w takiejże oprawie, brzegi złocone z askiem 
skórzanym zamiast klamerki 6 kor. i 50 gr. i w rozmaitych droż- 
szych oprawach. 2155 


Pokój frontowy Poszukuję wspólnika 


5. B. 


na drugiem piętrze dla CK, z kapitałem około 5.000 do 
Pana do wynajęcia od I Sierpnia 
z meblami Inb bez i usługą, na żą- 
danie z wiktem Wiadomość Wie- 
lopole L. 12, od 3-ciej do 6-tej. 
2300 2 dan - | 


a|jnteresu bardzo dobrze sią 

rentującego. Wiadomość w 

dziale inser. „Głosu Narodu“. 
2100 20 


I: Nie, aiw | | rm 


w Hat WIECEJ Rynek Nr. 25, 


polecają znane z dobroci 


WINA WYSPIAŃSKIEŻ 


biale i czerwone 
Rumy Jamajka, SŚliwowicę bośniacką, (Š 
Koniaki i Wina Szampańskie węgierskie 
1742 70 


` Herbatę chińską. 
g Wysyłka na prowincję tranzyto. Cenniki franco i ocet, 
ANALA EIEE LLII LETT 3 
gyr B Tylko przez krótki czas EM 
W PARKU KRAKOWSKIM 


począwszy od środy 19 Lipca i w dni następne 


Wielka Schilluk- Negrów Karawana 


20 krajowców z Sudanu (Afcyka) 


mężczyźni, kobiety i dzieci zaprodukują swojo obyczaje, śpiewy, tańce 
i walki, oraz urządzoną została wieś tego plemienia, dla 
uplastycznienia nieznanej nam części świata. 
Przedstawienia odbywać się będą o godzinie 3, 4, 5, 6, ď 18 po 
południu, także w niedzielę o LI i 12 przed roludniem, Karawanę 
oglądać można od.godziny 10 rano 2322 1 6 


Darku 30 et. Dzieci i wojskowi niżej teldfeblu płacą 15 ct 


oraz znakomitą oryginalną 


Wstęp i 


8» | domości udziela: 
è Miłosierdzia w Zahrzydowicach 


„WSPIĘRAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


Nauczyciel młody 


z egzaminem wydziałowym, przyj- 
mie lekeję cd chwili ogłosze: 
nia do września b. r. zwłaszcza w 
miejscu kąpielowem. — Adres: 
Poste-restante „Oannes“ Ki > 
Riadoliny. 2326 2 


Para koni 
zdrowych, silnych, zdolnych do ro- 
boty i wyjazdn, pod nadzwyczaj 
korzystnymi i przystępnymi wa 
runkami do e dutąpienia. — 
Wiadomość ulica Krowoderska L. 
19 w Krakowie. 230 lwa) 


Mieszkania 
de wynajęcia. 2323 


Na tak zwanej „Sikorówce* w Kal- 
warji, 5 minut od stacji koleiowej 
„Kalwarja* są do wynajęcia dwa 

mieszkania, składające się każde 

2 2 pokoi i kuchni wraz z ogród- 

kiem, jedno za 12 a drugie za 9 

złr. miosięcznie, ałbo przez lato, 

albo na dłuższy czas. Należytość 
uiszcza się 4 gory. Bliższych wia- 

Konwent Braci 


SKLEP 


z nafta, węglem i drobiazgami do 
domowego użytku, pod korzystny- 
mi warunkami do sprzeda- 
mia — Wiadomość: ulica Kro- 
woderska Nr. 19 w Krakowie, u 


własciciela domu. 2318 1 3 
Starożytności 


„| Brazy. stare porcelany, sztychy, 


paźviite, makaty, miniatury, stare 
meble, rumizmaty, medale Í t. d. 
KUPUJE 2316 


i Kurnatowski & Comp. 


KANTOR WYMIANY. 
_Kraków, — Sukiennice Nr. 7. _ Nr. 7. 


Panienka 


od 12 do 14 lat, z ukończoną 
przynajmniej 5-tą klasą, z domu 
inteligentnego, 


znajdzie umieszczenie na 
prowincji, jako pomocnica 
w odpowiednim dla niej interesie, 
zarazem opiekę rodzicielską i zai 
kowite utrzymanie. — Po 3-ch 
miesiącach płaca 7 złr. miesięcz- 
nie, w 2-gim roku 10 złr., w 3-cim 
15 złr, i wyżoj — Zawód. obr: any 
może stanowić przyszłość 
Adres poda Dział inserat. „Głosu 
Narodu“ p. 1. 282%. RAS 


Biuro Generalnej Reprezentacji 


dla Gałicyi zachodniej 


Pierwszego Towarzystwa dla służby wojsk. 


pod protaktoratem 
Jego ces. i król Wysokości Najdostojniejszego 
Areyksięcia Józefa 


Towarzystwa ubezpieczeń im. „Gizeli“ 
dla wyposażenia dzieweząt 
pod protektoratem 
Jego ces. i król. Wysokości Najdostojniejszej 
Arcyksiężniczki Gizeli. 


Towarzystwa ubezpieczeń na życie „Globus“ 
zmjdnje śię w Podgórza przy Krakowie, Jozeńińska 1, ] piro, 


Kto swe dzieci dwojga płci, a względnie swe życie, 
przy najpomyślniejszych warunkach ubezpieczyć 
zechce, niechaj uda się do powyższego biura, które chętnie 
wszelkich objaśnień ustnie i pisemnie udziela. _ 2291 


Kamienica Il. pięte. | „, Bryndza górska 


faseczka 5-cio kiłowa 2 złr. £8 ct, 
dobrze zbudowana, 11 lat| wysyła Dwór Łapszym poczta 
wolna od podatku, w pięk- Brzeżany. 267 9 12 
nem położemiu, naprze- Butelka znakom. Porteru 9 ct 
ciw ogrodu krakowskiego, ULEIKA wyb. Piwa marc. 9 , 
drugi dom od rogu ul. Kar- Przy zakupnie naraz 10 but., jedna 
meliekiej, tuż tramwaj, Wielki YĆ K ódek p skich 
do sprzedania. leiki WYDOF WOCEK Folskic 
Wiadomość u właściciela ul. 


Zakł. fabr. w Tens 
Piotra Michałowskiego 1. 14, 4 Ror: pnczyn kig 
2298 parter. 23 


poleca 2127 
3 __| Reprezentacja: Kraków, Bracka 11. 
Z dniem 15 Sierpnia 1899 r. otwarte zostaną 
Krajowe Warsztaty Reperacyjne 
MASZYN i NARZĘDZI ROLNICZYCH 
pod firmą; 2324 1 5 


„Jan Strzelecki « Adolf ondra | === 
w Krowodrzy Nr. 39. 
Do reperacji przyjmowane będą maszyny i narzędzia rol- 
nicze wszystkich firm bez wyjątku. Oprócz tego na składzie 
będą maszyny i narzędzia roinieze firmy F. 
Wichterle oraz własnego wyrobu. 
Dla wygody P. T. Rolników będzie na składzie garnitur 
parowej 6-cio konnej młocarni, wyłącznie służący do 
wynajęcia. — Bliższej informacji udzieli obecnie: Jam 
Strzelecki, Kobylany p. Zabierzów pod Krakowem. 
Zamówienia na maszyny i narzędzia rolnicze, jakoteż za- 
mówienia na wypożyczenie młocarni parowej przyjmuje się 
z dniem dzisiejszym, które natychmiast uskutecz- 


nione zostaną. Jan Strzelecki & Adolf Żondra. 


„GŁOS NARODU“. 


Nr. 162 


Dwóch silnyce 


chłopaków 


z domu porządnego, przyjmie 
zaraz za terminatorów? 


W. E. Fuhrman= 


jmasarz — w Żywcu. 


Prawnik / 
nastanowisku 
poszukuje mieszkania 


ewentualnie wraz z całem utr y: 
maniem przy wdowie lub pojedyn- ` 
czej osobie. — Warunki: Poste 
restante „Amicus“ 105, Kraków. 
(za okazaniem kaitu inseratowe- 
go Nr. 2520). POMIBI © 


Dom za»jezdny, 
składający się z 5 stancyj. 7 mó? 
gów gruntu i około morgi ogrodu. 
w ładn>m położeniu, 
stacji kolei, jest 


( 


niedaleko 
2 wolnej ręki do 


sprzedania. — Wiadomość u Leo- 
polda Reichera w Kukowie p. La- 
chowice. 2319 1 3 


Dwie kamienice 


w Krakowie, w najlepszem miejscu. 

w pobliżu plantacyj położ żone, wraz 

z placem bnudowianyma 
są z wolnej ręki 


do sprzedania lub do zamian 
na dobra w Król. Polskiem. 

Bilższej wiadomości udzieli Dr 
Władysław Lisowski, adwokat w 


Krakowie przy ulicy Wiśinej Nr. 8 
l-sze piętro. 2320WIWAJ 


(WENN czai o "mg 
RZEPĘĘ 
pastewną 
ścierniankę (Stoppelrii- 
bensamem), nasienie świeże i 
pewne, litr L złr. poleca fk- 
J. Bnisiewicz, Skład na- i 
sion w Bochni. 2016 7 


— 


Rower 


fabryki Clement w Paryżu do'sprze 
dania bardzo tanio, 
Wiadomość ul. Basztowa 1, 27 Me. 


ptr, front. 2305 
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Właścicielka i wydawezyni: Józefa Rogossuwa. 


SUBSKRYPCYA 


na nominalnie 12.000000 Koron 


41509 LISTÓW ZASTAWN YCH 


Towarzystwa Akcyjnego Węgierskiego Banku Ziemskiego 1 Rentowego 

(42% Pfandbriefe der Ungar. Agrar und Rentenbank Actien- Gesellschaft) z kuponami kwartaln. płatn. 

[ Lutego, I Maja, L Sierpnia i 1 Listopada. 

Spłata kapitału nastąpi w ciągu 50 lat. w pełnej nominalnej wartości. Wypłaty kuponów uskutecznione 

- będą. w myśl ustawy art. XXX z roku 1589, tak obecnie jakoteż w przyszłości bez 
jakiegokolwiek potraga ia RBA lub należytości stemplowej. 


' Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu w Krakowie 


jako oficyalne, przez syndykat pod przewodnictwem Union Banku w Wiedniu, ustanowione 
miejsce subskrypcyi przyjmuje zgłoszenia subskrypcyjne. na powyższe 4%'|2*|e-we Listy Zasta- 
wne ma oryginalnych warunkach to jest po fl. 99:80 za każde Kr. 


nominalnej wartości 


krete., 


Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehronberg. 


do Wtorku t. j. dnia 25 Lipca b. r. wieczór. 
RPNE 


0000000000022000000000000000040000000000000030000000000000000 
40 metrów wysokie, mające 27 stopni dębowych. całe 2 metry + 
w przecięciu, są tanio do sprzedania. — Zgłoszenia przyjmuje 
z grzeczności Wny Pan Jan Strycharski, Kraków, Jagielońska 7 
W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 
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